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I. Przypadek róży zgorzelinowej moszen ( E rysip e la s  
gangraenosum  scroti), zakończony wytrzebieniem

(castr atio).
Podał

Er. Leodegard. Gąsiorowski,
lekarz ord. w Zakładzie karu. w Stanisławowie.

P rz ypadek ,  k tó ry  poniżej ośmielam się podać  do w ia ­
domości Szanow nych  K olegów , zasługuje  g łów nie  z tego 
w zg lędu  na  uw agę , iż w skazan iem  do kas tracy i  m e były  
tu, jak  to zw ykle  się zdarza,  now otw ory  lub gruźlica, albo 
uszkodzen ie  traum atyczne ,  lub w reszcie , j a k  to bardzo  w y ­
ją tk o w o  się zdarza,  ciężka, niczem usunąć się nie dająca, 
new ra lg ia  ją d e r ,  lecz ty lko  zw yk ła  róża moszen, połączona 
ze zgorzelą  i nas tępow em , rozleg łem  ich zniszczeniem.

P rz y p a d e k  ten, k tó ry  obserw ow ałem  w b. r. w szpi­
talu  c. k. Z ak ład u  k a rn e g o  w S tan is ław ow ie ,  do tyczył w ięź­
n ia  Gr. Z., 45 la t  liczącego, w ieśn iaka ,  żonatego, ojca 2 ga  
dzieci żyjących, k tó ry  prócz tyfusu b rzusznego  i zimnicy, 
p rzeby tych  przed  k ilk u n a s tu  laty  w domu, zresztą  zawsze był 
zdrów i w dobrym  stanie zdrow ia do tu te jszego zak ładu  k a r ­
nego  p rzed  n iespe łna  6 laty  przybył.  W  dniu  23. m arca  1893 
dosta ł silnych dreszczów z g o rą c z k ą  do 40-7° C. dochodzącą 
a  badan ie  nie w ykaza ło  zresz tą  żadnych  innych  zboczeń, 
prócz tow arzyszących  zw y k le  takie j gorączce p rzypadów  
podm iotowych, j a k  za jęcia  głowy, dyspepsy i,  bólów w k o ń ­
czynach i t. d. P rz y p a d y  te u t rzym yw ały  się niezmiennie 
przez  dzień n a s tęp n y  a  3-go d n ia  w y s tą p i ła  w śród  dalszych 
ob jawów  g o rączkow ych  róża n a  moszuach i na  prąciu z cha- 
r a k te ry s ty cz n em  zaczerw ien ien iem  s k ó r y ;  ta k  prąc ie ,  jako -  
też i całe m oszna by ły  nad to  mocno obrzęk łe  i okazyw ały  
już tu  i ów dzie  p lam y sinaw o-czarue ,  zgorzelinowe a  nru, 
s tępnego  dn ia  uległa zgorzeli p raw ie  ca ła  skó ra  moszen, 
k tó ra  o k az y w a ła  jednosta jne  brudno szare  zabarw ienie,  odbi­
ja jące  mocno od pozostałych przybrzeżnych  resz tek  skóry

praw idłow ej,  o b rzegach n ierównych, ja k b y  pow ygryzanych ,  
obrzęk łych  i żywo-czerwouo zabarw ionych . R esz tk i  te, nieco 
podm inow ane, zna jdyw ały  się tylko w górze od przodu, po 
obu bokach i w tyle  od m iędzykrocza,  p rzeds taw ia jąc  n ie­
ja k o  sk ra w k i  na  1— 2 ctm. d łu g ie ;  ca ła  zaś przednia, dolna 
i ty lna  oraz bardzo  zuaczna  część bocznych powierzchni 
moszen za ję ta  by ła  przez  zgorzel.  Rów nież uległo jej i p r ą ­
cie, a le tuta j og ran icza ła  się ona ty lko  do nieznacznej p rze­
strzeni zew nętrzne j  pow ierzchni n ap le tk a  i ja k o  t a k a  nie 
m ia ła  p raw ie  żadnego znaczenia.

Po k ilku  dniach zgorzelinowe tk a n k i  częścią dobrow ol­
nie, częścią sztucznie oddzielone z o s t a ł y ; na  g ran ic y  ich 
poczęły po jaw iać się żywe g ran u la cy e  a oba ją d ra ,  p ozba­
wione zupełnie  sw ych  powłok, ze zniszczoną p rzegrodą ,  w i­
s ia ły  nag ie  na  sznurkach  nas iennych , t \  Iko w górze  w ąz iu t­
k im  pask iem  pozostałej skóry  pok ry te .  T ym czasem  róża 
p rzy  nie w ysokie j  już gorączce (38-5— 38-3° C.) przeszła 
zw oiua n a  oba pośladki a z tąd  na g ó rn ą  częgć uda  lewego, 
nie okazu jąc  już  w tych miejscach żadnej dążności do zgo­
rzeli i nie posuw ając  się z tąd  d a l e j ; g o rąc zk a  us tąp iła  i na 
tern zakończy ła  się róża po 9-dniowem trwaniu.

W  obec powyżej opisanego znączuego zn iszczenia m o -  
szen i zupełnego  ogołocenia  j ą d e r  i z uw agi,  że chcąc te 
osta tn ie  pozostawić w  tym stanie, naraz iłoby  się chorego na 
d lng ie  ropienie prawdopodobnie# bez w idoków  u trzym an ia  
przez to ich fizyologicznej czynnośc i,  nie pozostaw ało  nie 
innego, j a k  p rzeds ięw z iąć  w y trzeb ien ie  a  to tern bardziej,  
że chory, zresztą  dobrze odżyw iony , sam dom aga! się tej 
operacyi,  nie trw ożąc  się bynajmniej,  że przez to u traci zdol­
ność sp ó łk o w a r ia  i płodzenia . W  duiuflrc9 k w ie tn ia  b. r, 
p rzys tąp iłem  przeto do k as tracy i  przy ła skaw ej pomocy kol. 
D ra  Ostafińskiego-, k tóry  rów nież  uznał konieczność tego r ę ­
koczynu. Po uśpieniu  chorego chloroformem i zastósow aniu  
wszelkich ostrożności an tysep tycznyeh , w y k o n a łe m  w y trze ­
b ien ie  naprzód  n a  praw em  ją d rz e ,  które znacznie było w iek 
sze od lewego, w przypuszczeniu ,  że może przynajmniej
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mniejsze ją d ro  lew e da  się u trzym ać  i p o k ry ć  pozostalemi 
resz tkam i skóry .  G dy  się atoli okazało ,  że resz tk i te  n a ­
w et mocno nac iągn ię te  ku  tem u w cale  nie w ys ta rcza ją ,  m u ­
siałem i to ją d ro  usunąć. O p e ra c y a  ca ła  nie by ła  w cale 
t rudną  i po lega ła  w obec zm ian op isanych  praw ie  ty lko  na  
przecięciu sznurków  nasiennych . S znurek  nas ienny  praw y , 
k tó ry  rów nież  był g rubszy  od lewego, przecią łem , podwiązu- 
ją c  oddzielnie dwie k rw a w iąc e  w  nim tę tniczki,  sznu rek  zaś 
nas ienny  lewy, znacznie cieńszy, p rzecią łem  po podw iązan iu  
go en m asse. N astępn ie  w yró w n a w szy  i odśw ieżyw szy  do ­
k ładn ie  brzegi pozostałych resz tek  m o sz en ,  zespoiłem je  
w zd łuż  linii ś rodkow ej m iędzykrocza,  s tósow uie  do byłego 
szwu (raphe) , za pom ocą 10 szwów w ęzełkow ych, n a k ła d a ­
ją c  opatrzen ie  jodoform ow o-karbolow e.

P rz eb ie g  pooperacy jny  był p raw id łow y,  ze w szeckm iar  
p o m y ś ln y ;  ty lko 3. dn ia  podnios ła  się ciepłota do 38-3° C., 
z resz tą  był s tan  b ezgo rączkow y  a  w n iespe łna  3 tygodni 
r a n a  zgoila się ca łk iem  (w ś rodku  przez rychłozrost,  w obu 
końcach przez n ieznaczne ropienie). Z aznaczyć  w szakże  m u ­
szę, iż gdy  sznu rek  nas ienny  praw y, gdzie  ty lko  naczynia  
oddzieln ie by ły  podw iązane ,  w ciągu całego p rzeb iegu  ani 
obrzmienia , an i bolesności nie o k az y w ał  a  obie l iga tu ry  już  
4. dn ia  odeszły,', to podw iązany  cn m asse  sznurek  nas ienny 
lewy przez k i lk a  dni po operacy i był bolesny, osobliwie za 
k ażdcm  dotknięciem  i dość znacznie obrzmiały a l iga tu ra  
odeszła  dopiero  7. dn ia  i z tego o tw orka  przez k i lk a  n a ­
stępnych  dni, lubo n ieznacznie ,  sączy ła  się ropa.

P rz y p a d e k  pow yższy , s tanow iący  bądź co bądź w ażny 
p rzyczynek  do kazu is tyk i  k as tra cy i  ze w zględu na  rzadk ie  
do niej w skazan ie ,  j e s t  ta k że  godny  uw ag i  i ze względu  na 
dość n iezw ykle  um iejscowienie się róży.

« II. Z  zak ład u  chemii lekarskie j prof. Stopczańskiego
w Krakowie.

Przyczynek do nauki o wydzielaniu się kwasów 
żółciowych moczem.

P o d łu g  odczytu  w ypow iedz ianego  n a  posiedzeniu  T o w a rz y ­
s tw a  lek arsk ieg o  k ra k o w sk ie g o  w  styczniu  1892 roku.

Podał

Dr. Jan Opieński,
b. asystent katedry chemii lek. w Uniw. Jagiell.

(Ciąg dalszy. Patrz  Nr. 18.)

W ynik i  m ożna podzielić na  trzy  g rupy  :

I  g ru p a  obejmuje w ynik i  dodatnie,
I I  „ „ „ w ątp l iw e (gdzie albo p róba  Neu-

kom ina  lub obie da ły  w yn ik  w ą t ­
pliwy),

I I I  „ „ „ ujemne.

G ru p a  I. obejm uje:
C ho ld itlu a sis  6 p rzy p a d k ó w  na 6 badauych
C irrhosis hepat. atroph. 3 „ „ 3 „
C arcinom a hepatis  3 „ „ 8 „

E az em  12 p rzy p a d k ó w  na 17 badanych.

G rupa  I I .  obejm uje :
C arcinom a hepa tis  2 p rzy p a d k i  n a  8 badanych
C irrhosis hepat. hypertr. 3 ., „ 5  „

R azem  5  p rzy p a d k ó w  na 13 badanych.

G ru p a  III .  obejm uje  14 p rzy p a d k ó w  (12 moczu i 2 pł. 
s u ro w ic y ) :
A bscessus hepatis  2 p rzy p a d k i  n a  2 b adane
Carcinom a hepatis  3 „ „ 8  „
In sa ff. et stenosis va lv. hic. 2 „ „ 2 „
Cacheooia m a larica  1 „ „ 1 „
C irrhosis hep. hypertroph. 1 „ „ 5 „
P yaem ia  1 „ „ 1 „
Leulcaemia  2 „ „ 2 „
P łyn  surow. w Carcin. hep. 1 „ „ 1 „

„ „ C irrhos. hep. .1 „ „ 1 „______
R azem  14 p rzy p a d k ó w  n a  23 badanych .

Jeś li  uw zględnim y s to sunek  m iędzy k w asa m i  żółcio- 
wemi a  żółtaczką ,  co w niniejszej tabliczce zestaw iłem :

g ru p a  mocz żó łtaczkow y bez żółtaczki
I. (dodatn.)  12 przyp. 7 5

II. (wątpi.)  5 przyp. 3 2
III .  (ujemu.) 14 przyp. 6 8
to p rzy jdz iem y do p r z e k o n a n ia , iż nie m ożna z w sze lką  
ścisłością tw ierdzić, aby  obecność kw asów  żółciowych w p rz y ­
pad k a ch  patologicznych za leża ła  w y łączn ie  od tow arzyszącej  
żółtaczki, że więc fak t  ten  w essan iem  żółci in  toto tłóma- 
czyćby można.

W  poważnej j e d n a k  liczbie p rzypadków  (cholelith tasis
c. ictero)  tam, gdzie  je s t  żółtaczka, i k w a sy  żółciowe się 
znajdą ,  co p rzem aw ia  przeciw  tw ie rdzen iu  F re r ic b sa  i Stii- 
delera ,  ja k o b y  k w asy  żółciowe i barw ik i  żółci n igdy razem  
w moczu nie w ys tępow ały .  Z drugiej s t rony  je d n a k  tw ierdzenie  
H o p p e -S e y le ra 1), że w  żółtaczce zaw sze zna jdu ją  się k w asy  
żółciowe w moczu, p rzy jąć  m ożna pod powyższem i tylko 
zastrzeżeniam i. A i spostrzeżenia  na  chorych w skazujące,  
iż nie k aż d y  ustrój równie  oddz ia ływ a  na  w essan ie  żółci do 
krw i,  że nie k aż d y  w  równej m ierze doznaje  objawów  za ­
trucia, k tóre  p rzyp isyw ać zw ykliśm y  k w asom  żółciowym, 
dow odzą  pon iekąd  praw dziwości pow yższego  zdania . S p raw ę  
czy w  p rzy p a d k ach  żó łtaczk i są  k w asy  żółciowe w  moczu, 
roztrząsano  n ie jednokro tn ie  i s ta rano  się dośw iadczalnie rzecz 
tę rozstrzygnąć.  I  ta k  K uknę  twierdzi, iż w 24 godzin  po 
zam knięciu  w spólnego przew odu  żółciowego (duetns choledo- 
chus) m ożna u psa  we krwi w y k a z a ć  k w a sy  żółciowe; nadto 
dodaje, ze mocz tak iego  psa  nie zaw iera  obu k w asów  żół­
ciowych taurocho low ego  i glikocbolowego, lecz bezazotny  
k w a s  cholowy. K uknę  2) • p rzypisu je  wadliwej m etodzie tę 
okoliczność, że nie zna jdow ano  w żółtaczce kw asów  żółcio­
wych, bo w rozczynie e terycznym  znajduje się k w as  cholo­
wy a tego badacze  nie uwzględnili ,  szukając  kw asów  żółcio­
wych li ty lko  w strąc ie  o trzym anym  eterem , g d y  k w asu  
cholowego ja k o  w e terze  rozpuszczalnego  należało  po szu k i­
wać w rozczynie eterycznym .

W  badaniach  swoich j e d n a k  i rozczyn e teryczny  uw zględ­
niałem, rob iąc  próby Pettenkofera .  Baelde i L ay ran d  s) zna j­
du ją  w żółtaczce k w a sy  żółciowe w  moczu. Inni au to row ie ,  
między nimi i H oppe  - Seyler,  s ta ra l i  się rozs trzygnąć  tę 
sp raw ę  przez w strzyk iw an ie  kw asów  żółciowych psom do 
krwi. T en ż e  au tor  w s trzy k iw a ł  nadto  psom do żył żółć od ­
barwioną. W  tych dośw iadczeniach  w idziano u psów żół­
ta c z k ę ,  j e d n a k  bez k w asów  żółciowych. F re r ic h s ,  k tó ry

*) A rchiv  Y irchow . X X IV , str. 1.
2) B eitrage zur L ehre  v. Ic teru s. A rch. V irchow . Bd. X IV. 
a) C om ptes rendus Societe biol. 40 .
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rów nież  te dośw iadczen ia  robił i te sam e w ynik i  otrzymał, 
twierdzi, że k w asów  żółciowych, ta k  po w strzyk iw an iack  
kw asów  żółciowych lub żółci do k rw i ,  ja k o  też w  żółtaczce 
d rogą  n a tu ra ln ą  pow stałej n iema, bo te  zam ienia ją  się w b a r ­
wiki żółci za  pośrednic tw em  b a rw ik a  krw i,  T eo ry ę  F re r ic k sa  
zbija je d n a k  m iędzy inuemi już ta  okoliczność, że nie udało 
się z kw asów  żółciowych u tw orzyć b a rw ik ó w  żółci a daiej,  
że i inne ciała, m ające w łasność rozpuszczan ia  ciałek  krwi 
czerw onych, są  w  stanie w yw ołać  żółtaczkę i hem oglobinuryę.

Kuknego  d o ś w ia d c z e n ia 1) w podobny sposób u sku tecz­
niane, w ykazu ją ,  iż b a rw ik i  żółci pochodzą  z b a rw ik a  k rw i 
a  ty lko w pływ  kw asów  żółciowych n a  tę sp raw ę  nie jest  
wyjaśniony.

Zanim  prze jdę do w łasnych  dośw iadczeń  w tym  w zg lę ­
dzie, czy w prow adzone  do ustro ju  k w a sy  żółciowe pojaw ia ją  
się w moczu cz łow ieka ,  w zględnie  zw ie rzęc ia ,  zastanow ię 
się nad  k w es ty ą ,  czy je s t  zw iązek  między pew nym  stanem  
patologicznym  w ątroby  a  obecnośc ią  kw asów  żółciowych 
w moczu, gdyż  w pew nych chorobach w ątroby  n ap o ty k a łe m  
w moczu k w a sy  żółciowe, w inuyck nie. Do rozs trzygnięc ia  
tego py tan ia  najw ięcej p rzyczyn ić  się może zes taw ien ie  p o ­
szczególnych p rzypadków  chorobowych.

P rz e jrza w szy  pow yższe zestaw ienie ,  przychodzim y do 
nas tępu jących  w n iosków :

1) J e d y n ie  ty lko  w  chorobach w ątroby  i żółtaczce, 
pow sta łe j z u trudn ien ia  odp ływ u żółci, zna jdu ją  się kw asy  
żółciowe w' moczu; w innych  cierpieniach, j a k k o lw ie k  p o łą ­
czonych z w ięk szą  lub m nie jszą żółtaczką, k w asów  żółcio­
w ych  niema, j a k  n. p. w n iedom ykalności za s taw k i dwukoń- 
czystej i zwężeniu ujścia żylnego lewego i t. p.

2) Nie w szys tk ie  choroby w ą tro b y  p o c iąg a ją  za sobą  
w ydzie lan ie  s ię  k w asó w  żółciowych m o c z e m ; s ta le  zna jdu ją  
się k w asy  żółciowe w kam icy  żółciowej, dość s ta łym  obja­
w em  są  również w m arskośc i  w ątroby , w okresie  zaniku 
(cirrhosis a trophica ) a  więc w tej postaci m arskości,  w k tó ­
rej n ie zna jdu jem y barw ików  żółciowych.

3) Ilość w y k az ać  się da jących  k w asów  żółciowych 
w moczu w  przeb iegu  żó łtaczki z ja k ie jk o lw iek  przyczyny  
nie zostaje w proporcyi do s topnia  żółtaczki.

Czy z zachow an ia  się  kw asów  żółciowych w moczu 
w pew nych  chorobach w ą tro b y  m ożnaby  wyw ieść  pew ne 
wnioski rozpoznawcze, nie śmiem tw ierdz ić  na  podstaw ie  
dotychczasow ych b a d a ń ;  okoliczność zaś, że k w asy  żółciowe 
dość s ta le  zna jdu ją  się w pew nych io rm ach  m arskości w ą ­
troby (cirrhosis a trophica), można, o ile sądzę, wytłóm aczyć 
zm ianam i ana tom icznem i w tym że organie . To u tw ie rdza  
mnie nadto  w tern przekonaniu ,  że francuscy  autorowie m ają  
pou iekąd  słuszność, odróżniając k i lk a  odrębnych  postaci m a r ­
skości w ą troby  w inszy nieco, niż niem ieccy au to row ie  spo ­
sób. Nie zapuszcza jąc  się zbyt da leko  w tę sp raw ę  n a d ­
mieniam , iż w p rzypadkach  moich oznaczonych nazw ą c irr­
hosis h yp er tro p h ica , k tó rą  w ed ług  francusk ich  au to rów  
(Oliyier, H ayem , Charcot i G om bault)  nazw aćby  należało 
Cirrhose bilm ire, gdzie  do, końca  u trzym uje  się przerost w ą ­
troby, nieobecność k w asów  żółciowych t łóm aczyłaby  ta  oko- 
liczuość, że s p ra w a  bierze tu począ tek  z sieci p rzewodów  
żółciowych, że c ierp ią  tu  bezpośrednio  kom órki w ątrobow e 
skutk iem  bujan ia  tk a n k i  łącznej,  że zatem  zniszczone są  
w p ierw szym  rzędzie p ierw ociny w ydzie la jące ,  z czein i b rak

‘) 1. c.

kw asów  żółciowych w odpowiedniej ilości. T ą  okolicznością 
tłóm aczyłbym zw łaszcza te  p rzypadki,  gdzie mimo w yraźnej  
żółtaczki nie zna jdyw ałem  kw asów  żółciowych w  moczu. 
Z drugiej s trony  w yk az y w a łe m  k w a sy  żółciowe w  moczu 
w p rzypadkach  t. zw. C irrhosis atrophica , k tó ra  j e s t  ty lko 
drugim  i za razem  osta tn im  okresem  zwykłej m arskośc i  w ą ­
troby, której p ie rw szy  okres  s tanow i pow iększenie  się n a ­
rządu. W tej formie sp ra w a  bierze początek ,  ja k o  cirrhosis  
a n n u la r is  lub in su la r is  od rozgałęz ień  żyły  bratunej i te 
doznają  w p ie rw szym  rzędzie ucisku, w tórorzędnie  dopiero 
u lega ją  zmianom pierw ociny  wątrobowe.

III.
Na podstaw ie  do tychczasow ych  b a d a ń  przychodzim y 

do p rzekonan ia ,  że d rogą ,  k tó rą  k w a sy  żółciowe m ogą  do 
s tać  się do moczu, je s t  po najw iększej części w essan ie  k w a ­
sów żółciowych, j a k  to dzieje się w żółtaczce. Dalej wiemy, 
iż ta  ilość k w asów  żółciowych, k tó ra  w y tw arza  się w  p r a ­
w idłow ym  stan ie  ustroju, nie pociąga za sobą w ydzie lan ia  
się ich moczem, bo tu tylko ta  ilość kw asów  żółciowych, 
k tó ra  w ydzie la  się przez w spólny przewód żółciowy (d u d u ś  
cholcdochus) do dw unastn icy ,  k tó ra  nie zostanie s traw ioną  
i w  niższych częściach przew odu  pokarm ow ego  rozłożoną, 
dosta je  się do obiegu k rw i ;  ta  ilość j e d n a k  je s t  za małą, 
aby  w moczu w y k az ać  się dala.

Ale i w żółtaczce bardzo mocnej, mianowicie, gdy  
p rzyczyną  jej je s t  u trudn ien ie  odp ływ u żółci, mimo, że w es­
san ie  odbyw a się tu  na  znacznej przestrzeni,  nie zawsze n a ­
po ty k a m y  w moczu k w a sy  żółciowe, a  w każ d y m  razie  ilość, 
w y kazać  się dających  k w asó w  nie zostaje  w stósunku  do 
ilości żółci, k tó ra  dosta ła  s ię  do obiegu krwi.

S p ra w ę  tę  w yjaśn ić  m o g ą  bliżej doświadczenia , w  k tó ­
rych w prow adzam y  k w asy  żółciowe z zew nątrz  do ustroju. 
D ośw iadczen ia  te robiono n a  zw ierzętach  w ten sposób, że 
w s trzy k iw an o  żółć lub k w a sy  żółciowe zwierzęciu  do naczyń  
krw ionośnych .

W łasne  dośw iadczen ia  robiłem już  to przez  podaw anie  
w ew nętrzne  ludziom i psom F el ta u r i depura tum , już  też 
przez w s trzyk iw an ia  podskó rne  zwierzętom czystego gliko- 
cholanu sodowego. W strzyk iw an ie  do żył w pros t  je s t  mojem 
zdaniem n ieodpow iednie ,  gdyż  badan ie  je s t  pow ik łane  a przez 
to i u trudnione z pow odu powstającej hem atu ry i  lub he- 
moglobiuuryi sku tk iem  zniszczenia a w zględnie rozpuszczenia  
c ia łek  k rw i czerwonych. (Dok. nast.)

III. Oceny i sprawozdania.

Etyologia raka w świetle badań najnowszych.
Napisał

Dr. Leon Kryński,
asy s ten t k lin ik i chirurgicznej U n iw ersy te tu  Jag iellońsk iego .

(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 18.)

Jeże li  w szeregu  przytoczonych  do tychczas '  b a d a ń  paso- 
rzytnictw o tw orów  ś ródkom órkow ych  w  rak u  stopniowo p rz y ­
bierało postać bardziej ok reś loną  i pew ną, to zyskało  ono 
formę najwięcej w yrob ioną  i uza sa d n io n ą  naukow o w uaj- 
nowszem dziele k ilkak ro tn ie  w spom nianego już  badacza,  
najgorliw szego  s tronn ika  teoryi pasorzytniczej r a k a ,  L. 
P fc i f i ra 1).

1) U ntersucliungen iiber den K rebs. D ie Z ellcrk rankungen  
und die G escbw ulstb ildungen durch Sporczoen. T e x t und A tlas. 
Jen a  1893.
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W spółczesna  patologia , zbudow ana  n a  zasadzie , iż k o ­
m ó rk a  stanowi e lem en ta rną  jednostkę  sk ła d o w ą  us tro ju  i że 
zboczenia w jej p raw id łow ym  rozwoju p rzeds taw ia ją  w  ogó l­
nej sum ie jg ikoroby  tego ustroju, w y jaśn i ła  św ie tn ie  istotę 
wielu sp raw  chorobow ych ; pozostaje  je d n a k  bardzo w ażny  
dział w nauce o komórce, dotychczas nieco na  uboczu sto- 
ją c y  ■—  pasorzy tn ic tw o kom órkow e, k tórego  zbadan ie  rzuci 
now e św iatło  na  wiele sp raw  patologicznych. I  je d y n ie  ty lko 
b rakow i odpowiednich wiadonm.śoi p rzyp isać  należy  b łędne 
za p a t iy w a n ia  się na  znaczenie infekcyi p ie rw o tn iakow ej 
w  kom órkach  now otworów. Do częs tszych b łędów  należy 
zdanie , iż p ie rw otn iak i  pasorzy tn icze  są w ielopostaciowe 
(p o ly m o rp li^  S ą  one tak iem i d la  tego tylko, że obecnie za 
m ało znam y ich w arunk i  życiowe, że my lek arze  je s te śm y  
jeszcze  bardzo  s łabym i zoologami, że zoologowie w reszcie  
za rpało m a ją  możności i chęci do b ad a n ia  rna te rya łu  pa to ­
logicznego. S tan  obecny v>iedzy naszej c®-. do pasorzy tn ic-  
tw a  p ie rw otn iaków  da się s treścić w  nas tępu jących  zdan iach :

K om órki ustro ju  zwierzęcego! s tanow ią  d la rozwoju spo- 
rozoa  pasorzy tn iczych  n ad e r  dogodną, jeżeli nie je d y n ą  po­
żyw kę. W zros t  tych tw orów  odbyw a się zawsze w ew nątrz  
k o m ó rek  i kosz tem  ich soków  odżywczych. K om órka ,  m ó­
wiąc ogólnie-, n ie g in ie w sk u te k  w nikniónia  do niej paso- 
rzy ta ,  lecz traci zdolność m nożenia się i pełn ien ia  swej czyn 
ności swoistej w u s t r o ju ; ten osta tn i częs tokroć nie odnosi 
począ tkow o żadnej szkody  i może naw e t  w w aru n k ac h  sp rz y ­
ja jących  uwolnić się od pasorzy tów . W  przeciw nym  razie 
one roz ras ta ją  się, p rzyb ie ra ją  ch a rak te ry s ty cz n ą  sw ą  postać 
(amebami IćMccydia, gregarina) i p rzys tępu ją  do tw orzen ia  no 
wej generacy i d rogą  podzia łu  na 2 lub też liczne zarodki,  
k tó rych  ilość w ah a  się w pew nych  gran icach ,  s tósow nie  do 
rodza ju  paso rzy ta  i w arunków  miejscow ych w  kom órce n o ­
wotworowej. Młode osobniki pasorzy tn icze  za k aż a ją  dalej 
nowe komórki,  w y b ie ra jąc  p rzew ażn ie  młode. Oprócz takich  
tw orów  pow sta łych  d ro g ą  p rostego  podziału, k tóre  pow sta ją  
w  w arunkach  d la  pa-o rzy tów  dogodnych  i zw ykle  w w ie l­
kiej ilości (ZoosporenJ,. w y tw arza ją  p ie rw otn iak i drugi rodzaj 
za rodków , m ających na celu ochronę ga tunku  w w arunkach  
n iepom yślnych  od zn iszczen ia ;  są  to t. z w. zarodn ik i  trw ałe  
(t)auerspóręn , D auercysten), zaopatrzone zw ykle  w  m ocną 
otoczkę zew nętrzną .

Rów nocześnie  z tw orzeniem  m łodych  za rodków  (Zoos- 
p o re n ) i z p rzen iknięc iem  ich w ew n ątrz  tk a n e k  sąsiednich  
w ys tępu je  działanie toksyn , w y tw arzanych  przez nie, sp ra ­
w ia jące  z jednej  s trony zboczenia ogólne w dotkn ię tym  ustroju, 
z d rugiej ,  żyw e bu jan ie  kom órek  miejscowe.

P od  w zględom  stosunku  pasorzy tów  do rodzaju  tk a n ek  
ustro ju  odróżniać należy  sporosoa, p rzebyw ające  w je d n y m  
ty lko  rodzaju  tkanek ,  n a p rz y k ła d  w nab łonkach  (m onophagi) 
i d rug ie  paso rzy tu jące  w rozm aitych  tk a n k ac h  (p o lyp h a g i). 
Do p ie rw szych  na leżą  gr'egarinidae-, i coccidia, s tanow iące  
g ru p y  tw orów  wyżej uorganizow anych , m ieszczących się zaw ­
sze w ew nątrz  kom órek .  P olyphagi p rze d s taw ia ją  tw ory  n iż ­
sze, n ie posiada jące  określonego  m iejsca pobytu  w tkance 
i przez to d la  usthoju grożuiejsże. R ów nolegle  odbyw ające  
się m nożenie  tw orów  pasorzy tn iczych  i kom órek  tk ankow ych  
ustro ju  w p ły w a  na zm ianę ksz ta ł tu  i konsystency i d o tkn ię ­
tego  sp raw ą  chorobow ą n a rz ą d u ;  jeżeli odbyw a się to w m ie j­
scu ograniezonem , to pow sta je  tu guz nowotworowy,

W  badan iach  sw ych  za ją ł  się au to r  g łów nie  w y ja ś n ie ­
niem p o w staw an ia  ogn isk  rakow ych  w tkance  m ięsnej,  w y ­
b ie ra jąc  tk a n k ę  tę  w tymhdelu, aby  módz rozs trzygnąć  kwe- 
s tyę, czy k o m ó r k a  r a k o w a  s t a n o w i  r z e c z y w i ś c i e  
s a m o d z i e l n ą ,  b u j a j ą c ą  k o m ó r k ę  n a b ł o n k o w ą ,  
c z y  t e ż  j e s t  t o  k o m ó r k a  p a s o r z y t n i c z a  
i sk ła . i ‘a  się ku d rugiąm u z tych przypuszczeń,  tw ierdząc, 
że bujanie kom órek nab łonkow ych  nie stanowi bynajm niej 

,'i‘stoty zasadniczej w tw orzeniu  się raka .
W e d łu g  P f e i f f r a  w przeb iegu  po w sta w a n ia  now o­

tw oru  rakow ego  odróżniać można nas tępu jące  okresy :  W  p ie rw ­
szym o k r e s i e  z a k a ż e n 1 a (In fec tio n ss ta d iu m ) zarodki 
pasorzy tn icze  p rz e m k a ją  do w nętrza  kom órek  tkankow ych ,  
gdzie  p rze k sz ta łc a ją  się  w osobnik ; dojrzałe, zdolne do da l­

szego w zrostu  i tw orzen ia  now ego poko len ia  pasorzy tów . 
Rozwojowi i mnożeniu  się temu tow arzyszy  w y tw arzan ie  sub- 
stancyj t ru jących  (T o x in e ,, k tó re  dzia łan iem  sw em  pobudza ją  
oKoliczną tk a n k ę  do bu jan ia  i tw orzen ia  z iarniny. O d tąd  
w łaśn ie  rozpoczyna  się o k r e s  d r u g i  (E va s io n s  u n d  
G ra n u la tio n ss ta d iu m )’, m ło d e jp a so rz y ty  opuszcza ją  sw e s i e ­
dlisko w kom órce p ierw otne j i p rzenoszą  się do kom órek  
tkank i  now otw orow ej,  k tó ra  pod w p ływ em  coraz obfitszej 
infekcyi buja coraz więcej, sp raw ia jąc  w zrost  nowotw oru. 
B u d o w a  h is to logiczna tego os ta tn iego  zależy w p ie rw szym  
rzędzie od ty p u  tej kom órki,  czy też całej g rupy  kom órek , 
k tóre  były  p ie rw otnem  sied lisk iem  pasorzy tów .

J a k  to już  w spom niano  powyżej,  is tn ie ją  tw ory  p aso ­
rzy tn icze  m ające  pow inow actw o do kom órek  je d n eg o  tylko 
rodzaju tkank i ,  n. p. tk a n k i  nab łonkow ej,  tk a n k i  łącznej 
lub m ięśn iow ej;  z drugiej zaś s trony  są  inne pasorzy ty ,  
k tó re  m ogą się zastosow ać do różnych pierw ocin  tk a n k o w y c h  
równocześn ie .  Dalej budow a now otw oru  pozosta je  w zw iązku  
ze s tó sunkam i rnie. 3cowemi zakażonych  kom órek  tkankow ych ,  
ich ugrupow aniem , ciśnieniem bocznem przez tk a n k ę  sąsied- 
uią, obfitością naczyń , bl żkością  przes trzen i  jam is tych  lub 
p rzew odów  i t. d. W reszc ie  m a w p ływ  na  tę budow ę sam  
rodzaj pasorzy ta ,  jego  sposób m nożenia  się, w y tw arzan ia  
toksyn . U k ład  nowotworu pow sta łego  n a  tak im  gruncie  je s t  
zaw sze  a typow y, różnom ienny  (heterolog) i ch a rak te ryzu je  
się obecnością  sw ois tych  tw orów  kom órkow ych .  T e  osta tn ie  
pow sta ją  w s k u t e k  z a k a ż e n i a  m ł o d y c h  k o m ó r e k  
t k a n k i  z a r o d k a m i  p a s o r z y t n i c z e m i ,  k t ó r e  
z a j m u j ą  i c h  m i e j s c e  i w t e n  s p o s ó b  p r z e ­
m i e n i a j ą  s i ę  w s k ł a d o w ą  c z ę ś ć  u s t r o j u ,  ży ­
ją c  jego  kosztem. S top ień  z łośhwości now otw oru  i szybkośc i  
tw orzenia  p rzerzu tów  za leżą  od rodzaju  p aso rzy ta  i jego 
zdolności zas tósow ania  się do pewnej oddzielnej g ru p y  k o ­
m órek  lub też rozm aitych  ich postaci. Ogólnie mówiąc, czem 
wyżej stoi w  rozw oju  dany  g a tu n ek  p ie rw otn iaków , tern 
wybitn ie j w ys tępu je  ta  w yłączność  jego  paso rzy tu ic tw a o g ra ­
n icza jąca  się do jed n eg o  ty lko  typu  kom órek  i odwrotnie .  
P raw dopodobn ie  więc w rak a ch  na jbardz ie j  z łośliwych z n a j­
du ją  się tw ory  am ebow ate  (Am oebosporidia ) nadzw yczaj  niz- 
kiej organizacyi.

W  o k r e s i e  t r z e c i m  przeb iegu  now otw oru  (M i- ’ 
gra tionsstad ium ), k ied y  pasorzy ty  w  miejscu zakaż en ia  nie 
zna jdu ją  już  dosta tecznych  w arunków  do is tn ienia ,  czy tc 
z p rzyczyny, że bujanie kom órek  tk a n k i  nie od b y w a  się 
równo z w ytw arzan iem  now ych pasorzy tów , k tó re  przez  to 
nie zna jdu ją  dla s iebie miejsca, czy też w sk u te k  w y cz erp a­
nia się rnaterya łu  odżywczego z pow odu rozszenia  sie sp raw  
degeneracy jnych  w  kom órkach , p rzes ied la ją  się one w  b liż ­
sze lub dalsze m iejsca ustroju, gdzie  tw orzą  now e ognisko 
nowotworowe. Od ważności za ję tego  p ierwotnie narządu, 
od odporności ustro ju  na tru jące  dzia łan ie  w ytw arzanych  
toksyn , wreszcie od szybkości pos tępow ania  char łac tw a w s k u ­
tek  ta k  olbrzym iego n iszczenia  młodych pierwocin  kom órko­
wych, zależy to, w  k tórym  z w ym ien ionych  okresów  nas tąp i  
śmierć.

T w orzen ie  zatem  przerzu tów  je s t  w yrazem  zakażen ia  
w tó rn eg o :  ognisko pierwotne,  guz m acie rzysty  stanow i tę 
glebę, na  k tórej rozw ija ją  s 'ę  pasorzy ty ,  roznoszące zarazę  
d a l e j ; posiew taki czyli tworzenie przerzutów  odbyw ać się 
może albo d ro g ą  naczyń  lim fatycznych (zajęcie gruczołów), 
albo przez naczyn ia  k rw ionośne  (przerzuty  do narządów  o d ­
dalonych, generalisatió), lub w reszcie przez bezpośredn ie  roz­
p rzes trzen ian ie  się za rodków  w  tkance  (dissem ina tio ). A n a ­
tomicznie rzecz biorąc, n iem a różnicy zasadniczej pom iędzy  
sp ra w ą  tw orzen ia  p rzerzu tów  a pos tępu jącym  w zrostem  m ie j­
scow ym  lub naw rotem  (recydyw ą) nowotworu, czy to p e r  
contim iP atem , czy też p e r  co n tig u ita tem : zarówno tu, ja k  
tam  sp raw ą  zasadniczą je s t  p o w s t a w a n i e  m ł o d y c h  
k o m ó r e k  t k a n k o w y c h ,  k t ó r e  u l e g a j ą  z a k a ­
ż e n i u  p r z e z  p a s o r z y t y  i dopiero w sk u te k  tej in ­
fekcyi pow sta ją  nowe ogn iska  zazwyczaj na  obwodzie s ta ­
rych. R ozsadnik iem  z a razk a  są  owe kom órki swoiste raka ,  
k tó re  „zapłodniają  pato logicznie" p ie rw oc iny  kom órkow e,
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otrzym ujące  w ten sposób bodziec  do bu jan ia  i tw orzen ia  
nowych ognisk  już  o c h a rak te rz e  swoistym. P o g ląd  swój na 
s p raw ę  now otw orzen ia  tk a n k i  rakow ej s treszcza P f e i f f e r  
w  z d a n iu :  n Ohne heterolog,ękSporogoen'keii>e homolage)(Gcivebs- 
zellw iićherung u n d  M etasta senb ildung , ohnc Gewebszellwuche- 
n m g  Itein P a ra s it^ im is± jm d  keine T u m orenb ildung“.

T y m  więc sposobem  do dwóch znanych  dotychczas 
czynn ików  przyczynow ych, badanych  w pew nym  zw iązku  
z pow staw an iem  now otw oru  a m ianow icie  a )  usposobien ia  
miejscowegtęs (prued ispositio , causa graed tsponens) i b) po­
budzen ia  m iejscowego (causa occasionalis'■}, należy dodać trze ­
cie a  mianowicie rodzaj paso rzy ta  i jego  zdolność s tosow a­
n ia  się do jednego  lub k ilku  typów  kom órek.

Usposobien ie  byw a po części dz iedz iczne ,  n iek iedy  
wrodzony- w ystępu je  cżą-sem ty lko  w pew nych  okresach ży ­
cia. N a  czem w łaściw ie ono p o l e g ^ , zupełn ie  n iewiadomo. 
C zęstokroć schodzi się  ono z rów noczesnym  bodźcem ogól­
n y m  lub miejscowym. J a k  w iadom o najczęs tszem  siedlisk iem  
now otw oru  rakow ego  są  te m ie jsca  w ustroju, k tó re  są  na j­
bardziej w ys taw ione  na urazy. J e s t  to w zw iązku  z o k o ­
licznością, że sporozga  d la  osied len ia  się i pom yślnego ro z ­
w oju  po trzebu ją  tk a n k i  młodej i podatnej.  Zupełn ie  an a lo ­
g iczne  spos trzeżen ia  zrooił au to r  u pew nego  rodzaju r y b :  
jeżeli na w iosnę p łyn ie  d ługo i obficie k ra ,  je s ie u ią  m ożna 
znaleźć często’ w m ięśniach tych ryb  guzy  now otw orow e, 
zależne od obecności pasorzy tów  m yxosporid ia .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

—  W y k a z  c h o r y c h  s z p i t a l a  B r a c i  M i ł o ­
s i e r d z i a  w  K r a k o w i e  z a  r o k  1892 z- u w z g l ę d ­
n i e n i e m  c h o r ó b  z a k a ź n y c h  i i c h  l e c z e ń i . a ”a za -  
r a z e m  k r ó t k a  h i s t  o r y a  k o n w e n t u  B r a c i  M i-, 
ł o  s i e r d z i  a w K r a k o w i e  i d a w n e j  p o l s k o -  
l i t e w s k i e j  p r o w i n c y i .  K ra k ó w  1893. D uża  4-ka, 
str . 25.

Jes tto  bardzo  pracowite ,  sumienne a, co najważniejsza, 
um ie ję tne  p rzedstaw ien ie  dz ia łan ia  jednej z najdaw nie jszych  
ins ty tucy j dobroczynnych  w K rakow ie  w roku  ubiegłym. 
W yjm ujem y  zeń nas tępu jące  da ty .  Pozosta ło  w leczeniu z r o ­
k u  1891 osób 13, p rzy ję to  w ro k u  1892 osób 47 6 ;  z tych 
wyszło  388, um arło  47, pozostało w leczeniu n a  Wok b ieżący 
41 osób. Najwięcej chorych było  z chorobami n arząd ó w  od ­
dechowych, m iędzy  k tórem i gruźlica zajmuje p ierw sze miejsce; 
ja k o ż  z tą  chorobą było 40 osób, co stanowi praw ie  8°/0 
ogólnej liczby cho rych ; b io rąc  zaś ogólną liczbę zmian g r u ­
źliczych bez w zg lędu  n a  do tkn ię te  n ią  n a rz ąd y ,  to było t a ­
k ich  chorych 53 czyli 1K%.

W  gruźlicy p łuc podaw ano  chorym  obok odpowiedniego 
pożyw ienia  d ługo kreozot, stopniując d a w k ę  system atyczn ie  
tak ,  że po dwóch tygodn iach  k a ż d y  chory  d o s ta w ał  dziennie 
po pó łto ra  g r a m a  kreozotu.

S k u te k  tego leczenia był pom yślny , gdyż  z pow yższych  
40  chorych, 20 opuściło szpita l p raw ie  zupełn ie  zdrowych, 
a lbowiem  odżyw ienie  u nich zupełnie s ię  poprawiło, p rz y ­
bra li  n a  w adze ,  kasze l  us ta ł  całkiem a w płucach  oprócz 
p rzy tłum ienia  w p ie rw otnych  miejscach nie było m ożna w y ­
k az ać  ż a d n y c h  zmian n ieżytow ych. Innych  zaś  20  chorych 
gruźliczych w ypuszczono ze znaczną p o p raw ą  a  p rzede  
w szys tk iem  u tych chorych ap e ty t  znacznie się poprawił,  g o ­
rąc zk a  w ieczorna us ta ła  j a k  również i po ty ; jedynie pozo­
s ta ł jeszcze n ieznaczny  kaszel,  w yw oływ any  ła tw o p o w s ta ­
ją c y m  nieżytem płucnym. S iedmiu ty lko  chorych, k tórzy  
przyby li  do szpita la  w s tan ie  zupełni go wyniszczenia, spo­
w odow anego  rozpadem  płucnym, um arło  pomimo kreozotu , 
a rse n u  i dobrego odżywiania.

Kreozot podaw ano również z dobrym  skutk iem  chorym  
n a  gruźlicę innych  narządów , j a k : gruczołów  lim fatycznych, 
kości i t. d., k tó rych  leczono także  sposobem  chirurgicznym . 
Chorzy ci w liczbie 13 ja k o  uleczeni opuścli szpital.

Pom inąw szy  choroby n a rz ą d u  traw ien ia ,  d rugie  miejsce 
co do ilości zajm uje d ławcow e zapalen ie  pluo..^

W tych c ierpieniach osiągnięto w szpitalu  na jpom yśl­
niejsze rezultaty , gdyż  n a  26 chorych jeden  tylko p rzy p a d ek  
zakończył się śmiercią.

W  leczeniu zapaleń  p łucni obok środków  odwodzących 
na  k la tk ę  p iers iową, dobrym  i dzielnym środkiem  okaza ła  
się n aparstn ica  w dużych daw kach  podawana.

P o  s tanow czem  rozpoznaniu cholery  w Krakowie, o d ­
stąpili B rac ia Miłosierdzi^, swój szpital gminie m iasta  K r a ­
kow a n a  szpital choleryczny, p rzy jąw szy  na  siebie ciężki 
obow iązek  p ie lęgnow ania  chorych osobiście. Szpital ten  
istniał jako  choleryczny od 18. w rześn ia  do 1. g ru d n ia  1892 
roku, w k tórym  to czasie po ścislcm i dok ładnem  odwietrze- 
niu przeznaczono go znowu dla now owybuchłe j edidemii, t. j. 
d la  ospy.

Chorych na  cholerę leczono mężczyzn 16, kobiet 20, 
razem  przeto 36.

Z tego wyzdrow l a ł o : mężczyzn 6, kobie t 11, razem  17.
U m ar ło :  m ężczyzn 10, k o b ie t - 9, razem  19.
Z liczby zm arłych n a  cholerę bj lo czworo dzieci niżej 

la t  7, resz ta  15 osób były  w w ieku od 15 do 50  roku  
życia.

P rocen t śmiertelności w ynosił  zatem 52-7°/
Z aznaczyć j e d n a k  w ypada ,  że z liczby zm arłych  p rzy ­

wieziono do szpita la  9 osób w stanie końcow ym  tak ,  że te  
osoby już  po k iku  godzinach umarły.

P ierw sze  p rzypadk i  cholery pojawiły  śiję w sąsiednim  
Podgórzu  a przebie-g jej w K rakow ie  po tw ie rdza  ty lko  n o w o ­
czesne z a p a t ry w an ia  się n \ szerzenie się tej zarazy ,  gdyż  
p ierw sze p rzypadk i do szp ita la  przywiezione pochodzą z ulicy 
Mostowej Nr. 4, a  więc z miejsca ty lko o k i lkadzies ią t  k ro ­
ków  od Podgórza odległego. W  k i lk a  dni po p rzy p a d k ach  
z ulicy Mostowej w ybucha  za raza  przy  ulicy św. W aw rzyńca  
Nr. 16, 18, 20, odlegle} od ulicy Mostowej o k ilkadz ies ią t  
k roków. T u  t rw a  ona najdłużej i najwięcej ofiar zab ie ra  
i z tąd  rozchodzi się prom ieniam i n a  miejsca sąsiednie, j a k  
n a  ulicę W ą sk ą ,  Józefa, W olnicę i na  ulicę K rakow ską .  
K ilk a  p rzy p a d k ó w  cholery, m ianowicie  z odległego K lepa -  
rza, z dw orca kolejowego, zda ją  się mieć inny p u n k t  w y j ­
śc ia ,  na jpodobniej do prarvdy od dw orca kole jowego ze 
w zględu  na ruch osób z z a g ran ic y ."

N ajw iększe  nas ilenie cholery p rzy p a d a  na  czas od 30. 
w rześn ia  do 17. październ ika ,  w k tórym  to czasie p raw ie  
codziennie przywożono chorych ; odtąd  zaś nas tępu ją  k i lko ­
dniowe prze rw y , aż dnia 29. paźdz ie rn ika  przyw ieziono o s ta t­
n iego chorego n a  cholerę, pochodzącego z przyległej w ioski 
D ąbie  a  w ięć^z poza obrębu miasta,

W  czasie od 30. w rześn ia  do 17. paźdz ie rn ika  p rzy p a d a  
też  na jw iększa  śmiertelność.

W  nas tępnym  rozdziale m ow a o leczeniu cholery, z czego 
pokazu je  się, iż używ ano  wszelkich najnowszych w tej m ie­
rze sposobów.

Oddział chirurgiczny zw in ię ty  z pow odu cholery z k o ń ­
cem s ierpn ia  liczył z początku  zaledwie 5 łóżek, obecnie ma 
on 'edenaśc ie  um ieszczonych w  dwóch pokojach  i k i lku  se ­
para tk ac h .  Operacyj w ykonano  38.

O peratorem  szp ita la  je s t  T o c e n t  Dr. R. T rzeb icky , or- 
d ynaryuszem  Dr. A. Filimow ski, fizykiem Dr. J. Buszek.

Część h is to ryczna sk reś lona  przez m ag is tra  farm acy i 
i p rzeora  konw entu  k rakow sk iego  Li B e rna tka ,  zaw iera  bar  
dzo cenne da ty  tyczące się zakonu  Braci Miłosierdzia w Po l­
sce i L itwie . Zdam , sp raw y ,  o k tórem  m ow a, kończy  się 
w y k az em  liczbowym chorych leczonych w  roku  1892 w  15 
szpita lach Braci Miłosierdzia w prowincyi aus tryacko-czesk ie j.  
D ow iadu jem y się z n iego ,-  że te  szpitale m a ją  razem  
1019 łóżek, że leczono w nich w  r. 1392 razem  15.750 osób, 
z k tórych  wyszło 14.133, umarło 814  a  pozostało w leczeniu 
80Ą-osób. L iczba  dni leczenia 271.658. Byłoby rzeczą p ożą­
daną ,  by za  p rzy k ład em  k rakow sk ich  szpitali św. L u d w ik a  
i Braci Miłosierdzia i inne szpita le  w k ra ju  og łasza ły  co 
roku  zdanie sp raw y  ze swego działania . D .
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Chirurgia. 
F .  F i s c h e r  i E.  L e v y :  W ynik i badań b&kleryologicznych  

w zapaleniu szpiku kostnego i okostnej (osteom yelitis  
i periostitiśM . :i

W  znacznie p rzew aża jące j  liczbie p rzy p a d k ó w  ostrego  
zapa len ia  szp iku  kostnego  zna jdyw ano  w ogniskach  z a p a l ­
nych staphylococcus pyogenes aureu* i a llu s J w sku tek  czego 
pew ien  czas panow ało  ogólnie p rzekonan ie ,  że w ym ien ione  
drobnoustro je  s tanow ią  p rzyczynę  sw ois tą  tego cierpienia. 
K ra s k ę  w szakże  w ykaza ł,  iż zapalen ie  szpiku kostnego jest 
ty lko  je d n ą  z postaci; r o p n ic y r*fypyaemia), c h a rak te ry z u jąc ą  
się  k lin icznie swern um ie jscow ieniem  w  szpiku kostnym . 
D alsze  badan ia  dow iodły  obecności w wydzielinie  zapalne j  
oprócz obydw óch  gronkow ców  także  i różnych innych  d ro ­
bnoustro jów  (streptococę.us, diblocoecus) oddzieln ie lub też 
w  rozm aitych ze sobą  po łączeniach  tak ,  iż dziś w szys tk ie  
znane  postacie  t. z w. d robnoustro jów  ropotw órczych  zarówno 
uw ażać  m ożna za zw iązane  etyologiczum  z tą  s p ra w ą  cho­
robową.

A utorzy  zbadal i  bak teryo log iczn ie  w  ciągu  dwóch la t 
w klin ice chirurgicznej sz tra sbu rsk ie j  15 p rzy p a d k ó w  ostrego 
zapalen ia  szp iku  kostnego , w ybiera jąc ,  rzecz w rE ta ,  tak ie  
ty lko ,  gdzie  ognisko zapa lne  w kjjgci było  jeszcze  zam knięte . 
O trzym ane  w ynik i  w y kaza ły ,  że najczę.ściej byw a  g ronko-  
wiec, gdyż  na 15 p rzy p a d k ó w  znalazł się on aż w 11 tu, 
z tych w 9-ciu staphylococcus pyog . a llu s  i w K -c h  staph. 
pyog . Ą ureus. Z pozostałych 2 razy  był cliplomccus pn eu -  
m oniae  F ra e n k la  i 2 razy  streptococcus pyogenes  w pzystycfi 
hodowlach. G ronkow iec  b ia ły  zna jdow ano  ogólnie w ostrych 
zapalen iach  ropnych znacznie rzadziej, niż złoty a  naw e t  
n iek tó rzy  autorow ie, g łów nie  francuscy, p rzyp isu ją  mu o wiele 
s łabsze  dzia łan ie  chorobotwórcze, niż temu osta tn iemu.

D o iuuych w yn ików  doszli F .  i L. na  podstaw ie  swoich 
p rz y p a d k ó w :  pomim o iż staphyl. aureus  j e s t  tak  rzadk im  
gościem  w klinice sz trasbursk ie j ,  p rzeb ieg  sp raw  ropnych  
ostrych  bynajm nie j nie odznacza się m nie jszą złośliwością. 
(Podobne  spostrzeżen ia  co do częstości zna jdow ania  stap liyl. 
pyog. a lbus  w różnych ropieniacb ostrych zrobił sp raw o z­
d aw c a  i w klinice chirurgicznej krakow skie j) .

i  N iek tó rzy  badacze (Lannelongue , A chard) s ta ra ją  się 
p rze p ro w ad z ić  różnicę w przeb iegu  klin icznym  pom iędzy z a ­
pa len iem  szpiku zależnem  od gronkow ców  a  zapalem em  
w yw ołanem  przez pac iorkow ce a n a w e t  pod w zględem  r o ­
k o w a n ia  podają  nas tępu jące  s topn iow an ie  tych sp raw  choro­
b o w y c h :  najzłośliwsze są zapa len ia  stafilokokowe, dalej 'd ą  
s t rep tokokow e,  w reszcie na j łagodniejsze  d ip lokukow e. W  za­
palen iu  szp iku  kostnego  zależnym  od streptococcus zn iszc ze­
n ie  kości byw a  zw ykle  niniejsze, odsłoje (seąuester) rzadsze ;  
prze to  chociaż szybciej i obszerniej u lega ją  zajęciu przez 
sp raw ę  za p a ln ą  naczyn ia  lim fatyczne i są s iedn ie  gruczoły, 
sp ra w a  p rzeb iega  prędzej i kończy  się pomyślniej. J a k k o l ­
w ie k  ob y d w a  p rzypadki,  w k tó rych  zna jdyw ały  się pac io r­
kow ce, p rzeb iega ły  i zakończyły  się zgodnie zupełnie  z op i­
sem L anne longuea  i Acharda ,  F isch e r  i L e v y  pow sta ją  zu­
pełn ie  s łuszn ie  przeciw  tak iem u rozgran iczan iu  i u s tanaw ian iu  
od ręb n y c h  postaci k lin icznych  zapalen ia  szp iku  kostnego  na 
za sadz ie  tego, ja k i  rodzaj d robnoustro jów  znaleziono w ro ­
pie. N a  to, pom ija jąc  już inne w zględy, b rak  przedew szyst-  
k iem  dosta tecznej ilości zbadanych  bakteryologiczn ie  p rz y ­
p a d k ó w  tego cierpienia. (D eu tsch . Z eitschr. f .  Chirurgie. T. 
36. s tr . 94). D r . A. KryńsJci.

Medycyna stuIoAva.
Prof. H. T r u c  (M ontpel l ie r) :  Oko pod względem sądowu-

lekarskim .
Oko ma znaczenie w m edycynie  sądowej ze w zględu 

n a  sp raw dzen ie  tożsamości osoby, na  obrażen ia  i szkody  
przez nie poniesione, na  uzdolnienie do s łużby wojskowej, 
sym ulacyę ,  dysym ulacyę  i p rzesadę  (exageralio ).

W  spraw dzan iu  tożsamości osoby n a  zw łokach  może 
bad a n ie  o ka  oddać w ażne  usługi. T o  też u w zg lędn ia  się 
p rzy  n iem k sz ta ł t  i osadzenie  o k a ,  k tó re  u różnych ras 
i szczepów ludzkich by w a ją  różne. Również uw zg lędn ia  się

ze s ta n o w isk a  fizyologicznego różne części oka,  ich w ejrz e ­
nie, zabarw ien ie  tęczówki i t. d., ze s ta n o w isk a  pato log icz­
nego zaś zboczenia chorobow e oka  i jego  części, zm iany  
w zabarw ien iu ,  now otw ory , blizny po urazach  i zab iegach  
leczniczych i t. d. L ac assag n e  zwrócił u w ag ę  na okoliczność, 
że pew ne zaw ody  m ożna poznać po w łaściw ych  im zm ia­
nach oczów. I  tak  sp o ty k a  się często z ciałami obcemi 
tkw iącem i w oczach górn ików , kam ien iarzy ,  rzeźb iarzy ,  ś lu ­
sa rzy  i t d.

P o d  w z g lę d e m  ta n a to lo g ic z n y m  z w ra c a  s ię  u w a g ę  n a  
u s ta w ie n ie  g a łk i o czn e j, z a c h o w a n ie  s ię  ź re n ic y , ro z w a rc ie  
lu b  z a m k n ię c ie  s z p a ry  p o w ie k o w e j.

Co do tej ostatniej okoliczności, to w y n ik a  z b ad a ń  
Mullera, V aluda  i G ałęzow skiego , iż na  100 zwłok sp o ty k a  
się 10 z oczym a zam knię tem i,  15 z rozw artem i,  65 z pół- 
o tw artem i,  wreszcie sp o ty k a  się jedno  oko zam knię te ,  d r u ­
gie zaś o tw arte .  S tosunek  ten  je s t  je d n a k i  na  zw łokach  
mężczyzn, k ob ie t  i dzieci.  Zauw ażono , że osoby otyłe m ie­
w a ją  najczęściej oczy zam knię te  po śmierci, osoby zaś w y ­
chudłe o twarte .  S ztuczne przym knięc ie  pow iek  po śmierci 
m ożna rozpoznać po śladzie pow sta jącym  od ucisku  w y w a r ­
tego  na po w iek ę  górną.

S top ień  rozw arc ia  pow iek m e zależy wcale od rodza ju  
śmierci. Z chw ilą  śmierci g a łk i  oczne u k ła d a ją  się w z g lę ­
dem s ieb .e rozbieżnie i tak, j a k b y  spog ląda ły  ku  górze  i ku  
ty łow i głowy. T ęc z ó w k a  w  chwili k o n an ia  zwężona, ro z ­
szerza  się po śmierci, w  m iarę  ja k  tk a u k '  oka przez pow olne 
parow an ie  u trąca ją  sw ą za życ ia  wilgotuość.

W  n ie k tó ry c h  p rz y p a d k a c h  śm ie rc i n a tu ra ln e j  lub  g w a ł-  
to w n e jS M  p. p rz y  śc ięc iu ) z w ę ż a ją  s ię  p o c z ą tk o w o  ź re n ic e , 
w  ch w ili z a ś  śm ie rc i ro z s z e rz a ją  s ię  i w  s ta n ie  ty m  s ię  
u trz y m u ją . W  p rz y p a d k a c h  śm ie rc i w sk u te k  z a c z a d z e n ia  
lu b  o tru c ia  g a z a m i k lo a e z n y m i, s p o ty k a  s ię  łz a w ie n ie  oczów  
i n ie ż y t  o s try  sp o jó w e k .

W przy p a d k ach  pow ieszenia  lub zadzierzgn ięc ia  zna- 
chodzi się w ynaczyn ionk i podspo jów kow e lub pod skó rą  po­
wiek ,  czasem także i zwichnięcie so c ze w k i .

Truc izny , j a k  a trop ina ,  w yw ołu ją  rozszerzen ie  źrenicy, 
morfina jej zw ężenie^  n iko tyna  i s trychn ina  trzeszcz oczów.

U szkodzenia  o ka  by w a ją  nas tęps tw em  już to p rz y p a d ­
ku, nieostrożności, już  też n iep rzy jaznego  zam iaru  drugiej 
osoby, już  też w reszcie  rozm yślnego  zran ien ia  i p rz e d s ta ­
w ia ją  się ja k o  w s t r z ą ś n ie n ia , s tłuczen ia ,  o p a rz en ia ,  ran y  
z pozostaw ieniem  ciał obcych w ga łce  ocznej i jej otoczeniu 
lub bez tego.

W orzeczeniu sądow o-lekarsk iem  tych uszkodzeń  należy  
uw zględnić  przyrodę,  stopień, p rzyczynę  i nas tęp s tw a  u szko ­
dzenia  danego. O rzekać należy s tanowczo tylko co się ty ­
czy is to tn ie  znalezionego w  chwili bad a n ia  s tanu  ; co się zaś 
tyczy  m ożliwych nas tęps tw ,  j a k  zapaleń  sym patycznych  o ka  
drugiego, należy  w  orzeczeniu zwrócić u w agę  na  możliw ość 
ich w y tw orzen ia  się, za s trzegając  się jednak ,  iż w chwili 
b a d a n ia  oko d rug ie  było praw id łow e. U szkodzenia  oka  w y ­
wołane p rzy p a d k am i kolejowemi, m ogą  być czynnościow e 
i s tanow ić  jeden  z ob jawów  ta k  zw anych  nerw ic  u raz o w y c h ;  
m ogą  w szakże  p rzeds taw iać  się  ta k że  ja k o  ciężkie u szko­
dzenia  anatom iczne.  S p ra w y  chorobow e połączone z rop ie ­
niem m ogą  s tanow ić n a s tę p s tw a  po uszkodzeniach  za w o d o ­
wych oka, n. p. u ś lusarzy, u k tórych  opiłk i żelazne d o ­
staw szy  się do oka  m ogą  u tw orzyć ranki,  k tó re  znowu n a ­
s tępnie  m ugą uledz zakażen iu  jadem  ropnym.

W  końcu  zw raca au tor  u w ag ę  sw ą  na  u szkodzen ia  
oka  w y w o łan e  n ieostrożnością  na  polowaniach, wreszc ie  sto­
sunek  w w y n ag rad z an iu  w  p rzy p a d k ach  u tra ty  i upośledze­
nia wzroku, oznacza jąc  tenże ja k  1 : V, : • (A n n a le s  d ’hyg.
pub. et de medecine legale. M a rs . 1893).

Choroby nerwowe. 
V i b e r t :  Przyczynek do nauki o nerwicach urazowych.

W  etyologii nerw ic  u razow ych m ają  g łów ne znaczenie  
p rzyczyny  okolicznościowe, s tw orzone przez k aż d y  z osobna 
p rz y p a d e k  i usposobienie. W iadom o, ze uszkodzen ie  n ie zn a ­
czne w yw ołu je  w pew nych  w arunkach  nerw icę u razow ą ,  j a k
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to  już  stwierdzili  zgodnie Charco t i inni autorzy. Najczęściej 
m o ż n a  p rzyp isać  p rzyczynę  pow stan ia  nerw icy  urazowej 
p rzes trachow i,  w zg lędn ie  w strząśn ien iu  um ysłow em u , ja k ie  
to w arzyszy  urazowi m echanicznem u, ja k o  też i samem u u r a ­
zowi. Co się tyczy  u razu ,  to au to r  sądzi,  iż musi on być 
swoistej na tu ry .  I ta k  nie w dlział V. blisko w  tysiącu  p rz y ­
p a d k ó w  rozlicznych  uszkodzeń  cielesnych, ja k ie  mu się z d a ­
rzy ły  w p rak ty c e  s ą d o w o - le k a rsk ie j |  aby  po zran ien iu  nożem, 
po  duszeniu  i t. d. pow sta ła  nerw ica urazowa, mimo, że 
i w tych  p rzy p a d k ach  był w strzęs  psychiczny. Nie u lega  
za tem  wątpliwości,  iż u razy  ty lko pew nego  rodzaju, t. j. sw oi­
ste  m ogą  sprow adzić  nerw icę. Owe u razy  swoiste  zdarza ją  
s ię  Dajczęściei w p rzy p a d k ach  kole jowych, podczas jazdy  w o­
zem, po upadkach  ze znacznej wysokości, po zasypan iu ,  w y ­
buchach  i t. d. Jeżli  tego rodzaju  urazy  ty lko  m ogą  w yw ołać 
nerw icę, to m uszą różnić się w dzia łan iu  sw em od resz ty  
urazów , nie s tanow iących  p rzyczyny  nerwic. Różnica zaś ta  
po lega  na  tein, iż u razy  ko le jow e i t. d. w s t rzą sa ją  m echa­
nicznie ośrodki nerwow e.

W strząśn ien ia  tego nie m ożna zaprzeczyć w  p r z y p a d ­
k ac h  urazu  zadanego  w g łow ę lub stos k ręgow y.

W  p rzy p a d k ach  urazu w g łow ę zdarza ją  się czasem 
ob jaw y ,  sk łan ia jące  na  razie do rozpoznania  ciężkich o b ra ­
żeń  ana tom icznych  czaszki lub mózgu, które j e d n a k  po p e­
w nym  czasie g iną , us tępu jąc  m iejsca w łaśc iw ym  objawom 
n erw icy  urazowej. W innych  znowu p rzy p a d k ach  u razu  głow y 
■stnieją z począ tku  ty lko  objawy nerw icy, aż dopiero z cza­
sem  w y s tą p ią  objawy odpow iada jące  uszkodzeniom  a n a to ­
micznym  mózgu. Z dwojakiej tej ka teg o ry i  ob jawów  po u ra ­
zach  g łow y  w y p a d a :  po pierw sze,  iż jeże li  mózg i czaszka  
u le g a ją  pod w pływ em  urazu uszkodzeniom  widocznym, m uszą 
t a k ż e  u legać w strząśn ien iu ,  po drugie, iż stosownie do tego 
czy  p rzew aża ły  w strząśn iec ie ,  czy też ana tom iczne u szko ­
dzenie ,  p rzew aża ją  też ob jaw y uszkodzen ia  m ózgu łub o b ja ­
w y  nerwicy.

Z d a rz a ją  się także  p rzypadk i urazu zadanego  k rę g o s łu ­
p o w i ,  w k tó rych  dopiero po pew uem  trw an iu  p rzypadów  
rdzen iow ych  w y s tęp u ją  objawy m ózgowe nerw icy urazowej. 
P rz y p a d k i  te m ożna w tro jak i sposób tłómaczyć a  to :  albo 
sp raw io n a  prz.ez uraz nerw ica  je s t  z początku  je d y n ie  rd z e ­
n iowej p rzy rody  a dopiero  nas tępn ie  mózgowej, albo u raz  
rdzen iow y w yw ołu je  ob jaw y pierw otne,  t. j. rdzen iow e a  ból 
i  p rzejęcie  się sw ym  stanem  s tw a rz a  u chorego ob jaw y ce- 
rebrasten ii ,  albo wreszcie uraz w ym ierzony  w k ręgosłup  dał  
począ tkom  zm ianom w  rdzeniu, k tó re  zw olna postępując  ob­
ję ły  ta k że  i mózg. P rz y p ad k i  tego rodzaju  opisał E richsen  
i autor.

Drugim  czy n - ik iem  w p ływ ającym  na  pow stan ie  nerw icy  
po sw oistym  uraz ie  je s t  w zruszenie  psychiczue. O ile je d n a k  
je s t  znaczna liczba au torów , k tórzy  czynn ikow i temu n a j ­
w iększe znaczenie przyp isu ją ,  o tyle  V iber t  k ry tyczn ie  go 
rozpa tru je  i tw ierdz ',  że s topień  ciężkości nerw icy  nie zależy 
ca łk iem  od s topn ia  w zru sze n ia ,  w chwili n ieszczęśliwego 
p rzypadku .  A utor  sądzi,  iż znaczenie w zruszen ia  tego bardzo 
w ielu  au to rów  przecenia  n iesłusznie. U sposobien iu  new ropa- 
tycznem u nie p rzyp isu je  au to r  znaczenia  o tyle, o ile w  prze-  
ważnój liczbie p rzy p a d k ó w  nerwic, ogłoszonych przez innych
i przez autora ,  usposob ien ia  tak iego  ca łk iem  n ie  było. Nie 
przeczy  j e d n a k  wcale, że tam, gdzie  ono jest,  w p ły w a  b a r ­
dzo n ieko rzys tn ie  na  p rzeb ieg  i ch a rak te r  choroby.

Z p racy  A lb e r ta  zatem w y p ad a ,  iż g łów nym  czynni- 
cho ro b o tw ó rcz y m , w p rzypadkach  nerwic urazowych je s t  
w s trzą śn ie n ie  m echaniczne ośrodków  narządów  nerw ow ych. 
(.A n n a l. d ’hyg. pub . et de mód. leg. N r . 3. M ars 1893).

D r. W aćhhola.

Notatki terapeutyczne.
G ranche r  zap isu je  w ostrym  n ieżycie żo łądka  i je li t  

u  dzieci (cholera in fa n til is ):
55) Rp. A c id i lactici 2-00

A ą u a e  destil. 50-00
S y r . ru b i idaei 50-00

ii z tego  daje  po łyżeczce od k a w y  co pięć, dziesięć lub

30  m inut w ed łu g  ciężkości p rzypadku .  L a w a ty w y  o te m p e ­
ra tu rze  30 do 32  stopni (Celzyusza). Ż o łądek  p rzep łukuje  
w odą  Vichy. P rzec iw  zapadow i kąp ie l  z d oda tk iem  m ąki 
gorczycznej,  o tem pera tu rze  38° C. na  sześć minut lub dłużej. 
N akoniec  m ożna w s trzyknąć  podskó rn ie  50  cen tyg ram ów  
eteru.

Można ta k że  za daw ać  w k w a d ra n s  po łyżeczce od 
k a w y  n as tępu jącego  p ł y n u :

56) Rp. Coffeini citric i 0-25
Iih u m i veteris 20-00  
V in i de M alaga% :30-00  
S y r . ru b i idaei 40-00

S pehn  zaleca na  czyrak i p o k ry w a n ie  ich tam ponam i 
z w a ty  aseptycznej napojonej p łynem  w ed łu g  fo rm uły :

57) Rp. H y d ra tis  chlorali 10-00
A ą u a e  destil.
G lycerin i p u r i da  20-00  

(A n n u a ire  de therapeutiąue. 5. A n n ee , 1893).

IV. Wiadomości bieżące.

—  Prof. anatom ii opisowej w uniw ersy tecie  Jag ie llońsk im  
w K rakow ie, Dr. Ludw ik T eichm ann o trzym ał od N ąjjaśn . P a n a  
o rder ko rony  żelaznej 3 klasy .

—  Z okazyi skutecznego dzia łan ia  przeciw  cholerze w k ra ju  
naszym  o trzym ali prócz w ym ienionych ju ż  w przeszłym  num erze 
P rzeg lądu  lekarsk iego  osób, P rezy d en t m iasta  K rakow a D r. F e ­
liks Szlachtow ski szlachectw o austryack ie , bu rm istrz  m iasta  P rz e ­
m yśla  A leksander D w orski i fizyk m iejski k rakow sk i, D r. Jan  
B uszek o rder F ran c iszk a  Józefa, D r Józef K ow nacki, lekarz  po­
w iatow y w ielicki zło ty  k rzyż zasługi z koroną, Ludwik Sw olkień, 
naczeln ik  gm iny Zw ierzyńca pod K rakow em , zło ty  krzyż zasługi.) 
N adto  M inisterstw o sp raw  w ew nętrznych  w yraziło  sw oje uznanie  
D rowi W ładysław ow i Federow iczow i, w łaścicielow i dóbr w O knie, 
starośc ie  A dam ow i Czeżowskiem u w G orlicach, lekarzom  pow ia­
towym  D row i W ładysław ow i Skalskiem u w Sam borze i D row i 
K arolow i W ernerow i w S n iatyn ie , b u rm is trzo m : podgórskiem u 
Rom anow i K leinow i i kołom yjskiem u Jakóbow i A słanow i.

—  U staw a o izbach lek arsk ich , p raw ie  przed 1 '/2 rokiem  
przez R adę P ań stw a  uchw alona i przez N. P a n a  sankeyonow ana, 
dotychczas z w yjątk iem  A ustry i G órnej nie w eszła n igdzie w ży ­
cie. Jak ie  tego opóźnien ia  m ogą być przyczyny , nie w iemy, a le , 
je ż li  na praw dzie o p arte  są  g łosy, iż p rzeprow adzen iu  ustaw y  
w k ra jach  o ludności m ieszanej s to ją  na przeszkodzie  stosunki 
językow e, to argum ent ten, p rzypuściw szy naw et, iż je s t  rzeczy­
w istym , nie m ógłby w żaden sposób stosow ać się do naszego 
k ra ju , w którym  w szyscy lekarze , praw ie bez w y ją tku , posługu­
j ą  się a przynajm niej rozum ieją  doskonale jeden  w spólny ję z y k . 
W  in teresie  przot-o dobra k ra ju  i stanu  lekarsk iego  należy sobie 
życzyć, naw et kom itet T ow arzystw a lekarsk iego  k rakow sk iego  
będzie się w prost o to dopom inać, aby u staw a o izbach le k a r­
skich  ja k  najrych le j u nas obow iązyw ała. P ohop  do tego żąda­
n ia  daje  nam  okoliczność, k tó ra  n iedaw no p o ru szy ła  um ysły  le ­
k arzy  krakow skich .

W pew nym  tutejszym  zak ładzie  rządow ym  by ła  do n a ­
dan ia  posada  lekarza  zakładow ego. 0  tę  posadę ub iegało  się 
dziew ięciu lekarzy , z k tórych  ośm iu w ykazało  się p ra k ty k ą  szp i­
ta ln ą  lub k lin iczną i to dłuższą, n iek tó rzy  z nich naw et k ilko- 
le tn ią  a by ł m iędzy nim i i tak i, k tó ry  złożył egzam in na lek a ­
rza  pow ia to w eg o ; jeden  ty lko  z nich nie dorów nyw ał im an i 
w przybliżeniu pod względem  tyAli kw alifikacyj. D yrekcya z a ­
k ładu  zap y ta ła  się, cję z uznaniem  podnosim y, kom itetu  T o w a ­
rzystw a lekarsk iego  krakow sk iego , czy k tórem u z ub iegąjącycl’. 
się nie ma nic do zarzucen ia . K om itet po dojrzałej rozw adze 
i g runtow nej naradzie  udzielił żądanej opinii. N adspodziew anie 
nadano  posadę tę w łaśnie tem u kandydatow i, k tó ry  m iał n a j­
m niejsze kw alilikacye a  przeciw  którem u przem aw iały  także  
jeszcze inne inform acye dane przez kom itet T ow arzystw a le k a r­
skiego krakow skiego.

Coś podobnego nie sta łoby  się tak  ła tw o w brew  opinii izby 
lek a rsk ie j, ja k o  insty tucy i urzędow ej.
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—  B aron N atan ie l R otbscln ld  w W iedniu  darow ał swój 
zam ek w spaniały  w raz z park iem  w H in terle ithen  pod R eiclienau 
T ow arzystw u  zajm ującem u się u rządzaniem  lecznisk  k lim atycz­
nych dla chorych na pluoa.

—  P rzew odniczącym  przyszłorocznego  niem ieckiego kon­
g resu  ch irurgicznego w ybrano P rf ra  E sm archa  z K ielu.

—  P ro f. E rb  w H eidelbergu, p rzedstaw iony , ja k  w iadomo, 
jak o  ijedyny k an d y d a t na katediję k lin ik i chorób w ew nętrznych  
w iedeńskiej po zm arłym  niedaw no Prof. O. K ahlerze, zw iedził 
dw a razy  pole p rzyszlśgo  »wego dzia łan ia  i w reszcie odm ów ił 
przyj,ecia proponow anej sobie k a ted ry , uw ażając doH cyą klin ik i 
za  n iedosta teczną  wobec dzisiejszych w ym agań naukow ych i nie 
zgadzając  się na tryb  gospodarstw a. T ożsam o zrob ił P rof. W er- 
nicke z W rocław ia przedstaw iony  na  p ro feso ra drugiej k lin ik i 
p sych ia trycznej po K ralft-E bingu , k tó ry  o trzym ał k lin ikę p sy ­
ch ia try czn ą  p ierw szą  po zm arłym  Prof. M eynercie.

—  Konkurs, w  ;ę.elu obsadzen ia jedne j posady og lądacza 
zw ierzą t i p roduktów  zw ierzęcych z roczną rem uneracyą  ODO złr.
a . w. rozp isu je  się niniejszem  konkurs do dn ia  20  m aja  b. r.

K andydac i m ają  swe podania , zaopatrzone w m etrykę  u ro ­
dzen ia , dyplom  lek a rza  w eterynary jnego , nie mniej dow ody zna­
jom ości języ k ó w  kra jow ych , w nieść w pow yższym  term in ie  do 
P rezydyum  c. k . N am iestn ictw a przez dotyczące c. k. S tarostw o 
a  we Lw ow ie i K rakow ie  przez c. k. D yrekcyę policyi.

—  Nekrologia. Z m arli: D r. A l f r e d  R o s e  w Zam ościu, 
założyciel stacy i k lim atycznej w K rasnobrodzie , k tó ra  w szakże 
n ie m ogła się rozw inąć ' d la  b raku  stosow nej kom unikacy i. —  
W  N eapolu D r. A r n o l d  C a n t  a n i ,  p rofesor tam ecznej, k li­
n ik i lek a rsk ie j, znany  ze sw ych badań  nad  m oczów ką cukrow ą 
i przyczynków  dow terapii cholery  a z y a tjc k ie j. C antani b y ł rodem 
z P rag i, w ładał dobrze język iem  niem ieckim  i zo staw ał też w c ią ­
g łych stosunkach  ze św iatem  lekarsk im  i piśm iennictw em  zawo- 
dowem niem ieckiem . —  D nia 18. kw retnia w K aslińsku , P e rm - 
skiej gubern ii (Ilo ssya), w ychow anicc krakow sk iego  U niw ersy te tu , 
D o k to r m edycyny Adam  S tan isław  W o l a ń s k i ,  w  w ieku la t 
28 , z duru  osutkow ego (typ h u s exanthem at.). U kończył nauki 
w 1892  r. i w ciągu  mniej niż roku  zasłuży ł sobie n a  ogólne 
uznanie . B ył jedynak iem  i je d y n ą  nadzie ją  rodziców .

* Tow arzystw o lekarskie  krakow skie  o d b ę d z ie  w e  Ś ro d ę  
d n ia  17 -go  m a ja  b . r . o g o d z in ie  6 . po  p o łu d n iu  p o s ie ­
d z e n ie  z w y c z a jn e  w  sa li Ś n ia d e c k ic h  (;&ollegium novum  I. 
p ię t ro )  P o r z ą d e k  d z i e n n y :  1) Z a p o w ie d z ia n y  o d c z y t 
k o l. p ro f. G lu z iń s k ie g o ; 2 ) k o l. p ro f. R y d y g ie r  p o k a ż e  k i lk a  
n o w sz y c h  p rz y rz ą d ó w ; 3) k o l. T y s z k ie w ic z  b ę d z ie  m ó w ić  
o k rw a w ic y .

R e d a k to r  odpow iedzia lny : Prof. Dr. S. Domański.

Dr. IGNACY POBĘBOWICZ
o rd y n u je  j a k  w  se z o n ie  u b ie g ły m

W  IBĄBCE. »-4-i

D r . K a z im ie r a  K r a s s y ń s l i
ordynuje jak  lat poprzednich

od I-go c zerw ca  8 2 — 8 — 1
W  5 S z < g ! Z ^ l 8 |  N I C  Y .

i-©* w l a f l y s l a w
o rd y n u je  od 1. c z e rw c a  b. r.

i - i  »  #f i

Dr. Stanisław Bulikowski
o rd y n u je  p o d c z a s  b ie ż ą c e g o  sezo n u  ta k  j a k  

w  la ta c h  p o p rz e d n ic h

Y i l l a  H o f l i i i g e r  N r o  I V .  47- 1 0 - 3

Dr. Cercla M p i l i a n 7 7 - 5 - 2 "

I-szy asys.rent k lin ik i chorób kobiecycli prof. M adurow icza 

ordynow ać będzie jak  w roku  ubiegłym  od 10. czerw ca

W  K R Y N IC Y  cmnek szwajccwski).

Dr. Józef Dukiet
lekarz chorób dzieci i kobiet w Przejnyślu 

ordynu je  jużfeod 20. m aja  ja k o  lekarz  zdro jow y

W  R Y M A N O W I E .
Dr. Jan Jodłowski

ordynuje

w  ^ y m a M o S i S
od  1 -go  c z e rw ca . 6 6 — 3— 2

D r.~K A Z IM IER Z K A D EN
ordynuje jak  lat poprzednich 

od 2 Czerwca

w  I w  o n i c z u . 86—x—1

W illa  T a trzań sk a . 84 — 4 — 1

ordynować będzie jak w latach poprzednich przez sezon kąpielowy

w Men ryj en b codzie.
( V I I . i g  L I 8 S A ) .  8 1 - 9 - 1

W  a to n ii  k is z e k , n e rw o b ó la c h  i o ty ło śc i łą c z y  k u ra c y ję  z d ro ­
jo w ą  z m ię s ie n ie m  (M assage), k tó r e  sam  w y k o n y w a .

Dr. Józef Steinberg
o rd y n u je  8 5 — 3 — 1

W  K A R L SB A D Z IE
Sprudelgasse, Schwedisches Haus.

Dr. Franciszek Michalik
ordynuje  ja k  w sezonie ubiegłym  7 3 — 6 — 2:

W  K R Y ł T I C Y
w illa  „ B ia łe j r ó ż y 11.
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N atura ln a

M arienbadzka sól źródlana
(w proszku i krystaliczna).

Oba rodzaje soli otrzymuje się przez odparowywanie wody 
mineralnej ze źródła Ferdynanda, jako najbogatszego źródła Ma- 
rienbadzkiego. W soli sproszkowanej jednowęglany zamienione 
zostały na dwuwęglany przez nasycenie kw. węglowym, który się 
wydziela ze źródła. Sól ta zawiera według analizy dokonanej przez 

rad cę  d w o ru  P ro f. D ra  E rn e s ta  L u d w ig a  w  W iedn iu  
wszystkie rozpuszczalne we wodzie i skuikujące części składowe 
tego sławnego źródła leczniczego w tej samej postaci i w tym 
samym stósunku; 0-862 gr. soli w proszku odpowiada 100 grrn. 
wody mineralnej ('/4 litra wody źródła Ferdynanda zawiera 2-155 

grm. soli w proszku).
Skutek podobny do skutków sławnych leczniczych źródeł 

Marienbadzkich (Kreuzbrunn i Ferdinandsbrunn) 
w otyłości, stłuszczeniu wewnętrznych narządów, zatkaniu, he­
moroidach, chorobach żołądka, kiszek, nerek, śledzjony, choro­
bie cukrowej, chronicznym reumatyzmie itd. i w mnóstwie cho­

rób kobiecych. 55—1 0 - 4
Obie sole prawdziwe tylko w oryginalnych flaszkach po 125 i 250 
grm. albo w pudełkach po 5 grm. opatrzone m arką ochronny.

Marienbadzkie źródlane pastylki
sporządzane z niekrystalicznej soli Marienbadzkiej 
Niszczą kwasy, rozpuszczają flegmę. W szystkie ma­
rienbadzkie źródlane produkta są do nabycia we wszyst­
kich handlach wód minerał., drogueryach i aptekach. 

Jedyn ie  w yrab ia ją  i ro zsy ła ją  
Salz-Sudwerk Marienbad (w Czechach).

— Naukowe broszury i próby na żądanie gratis. —

ZAKŁAD WODOLECZNICZY

VÓSLAU-GAINFAHRN
g o d z i n a  d r o g i  o d  W i e d n i a

otwarty przez rok cały.
Prospekty  bezpłatnie na żądanie w samym zakładzie albo 

Wiedeń I, Opernring Nr. 3, 79—12—1
Dr Teod. Friedman Radca ces. Dr. Teod. Friedman.

i zasłonięty od wiatrów północnych wysokie- 
mi K arpatam i i lasami szpilkow em i; o ła- 
godnóm , czystem , w ozon zasobnem po­
w ietrzu, posiadający wielki równy park. 
Szczególnie nadaje się dla dotkniętych cier­
pieniami k r t a n i  i p lu c i  d la  ozdrow ieńców .

Uzdrowisko klimatyczne P rzy jem n y  p o b y t le tn i. U rząd zen ia  do 
w odnej k u racy i, a p a ra ty  pneum atyczne,

n a  M o r a w i e .
P ora k ą p ie lo w a  

od 15. m a j a  do 15-go 
w r z e ś n i a .

Prospekty gratis i franco.

w z ie w a n ia , leczen ie  ż ę ty c ą  , m lek iem  
g ó rsk iem  i kefirem . Podczas sezonu czte­
rech lekarzy. Urząd pocztowy i te leg ra­
ficzny. Stacya kolei żelaznej.

W szelkich dalszych wyjaśnień udziela 
najchętniej 70—3—3

Komitet zdrojowy miejski.

Dr. Władysław Harajewicz
b. sekundaryusz  Szpitala pow szechnego św. Ł aza rza  w K rakow ie 

ordynuje  w letnich m iesiącach

„Y illa N izza“ . 42—3—4

Li

7 Dr. E. SPIELMANN
Z  W I E D N I A

J  je s t  czynnnym  j a k  w  la tach
poprzednich jako urzędowy lekarz  zdrojowy w Luhaczowicach

na Morawie. 62— 10— 1

i l i ń s k a  w o d a  k w a ś n a !

najznakomitsza szczawa alkaliczna
w 10.000 cz.: węglanu sod. 33.6339, siarkanu sod. 7.1917, 
węglanu wapna 4.1050, chlorku sodowego 3.8146, siarkanu 
wapniowego 2.3196, węglanu magn. 1.7157, węglanu lit. 
0.1089, stałych części 53.3941, kwasu węglowego 47.5567. 

Tem peratura 12-300 C.
Wypróbowane od najdawniejszych czasów źródła lecznicze 
dla chorób nerek, pęcherza, żołądka, podagry, nieżytu oskrze­
lowego, hemoroidów i t. d. Znakomity dyetetyozny napój.

_  Zakład leczniczy Sauerbmnn
wody, kąpiele z komfortem urządzone, wanny, parówki, 
elektr. kąp., zakład wodoleczniczy kompletnie urządzony. 

L e k a rz  zd ro jow y : Dr. Wilhelm v. Reuss.

Z a r z ą d  z d r o j o w Y
w  B ilin ie  (Czechy).

I -szy  K O N C E SY O N O W A N Y

ZAKŁAD I
polecony przez

krak .  T ow arzys tw o  lekarsk ie  a  pod dozorem  w ładz sanita rnych

Prof. L. J. Kubickiego
rozseła

K R O W IA H K ł j j  W YPRÓBO W ANĄ
zb ie raną  pięć raz y  w  tygodniu .

Cena fioli n a  8 — 10 p u s tu łek  1 złr. 
w w i ę k s z y c h  i l o ś c i a c h  s t o s o w n y  o p u s t .

Lwów. — Ulica Batorego 7. 67—10—3

Najnowszy zakład krowiankowy w monarchii austryackiej 
J. E. lir. Czernin w Nenhaus (Czechy) rozsyła przez cały 
rok K R O W I A N K Ę  w najlepszym gatunku po najniż­
szych cenach.

W ysokie M inisterstwo spraw wewn. raczyło, uwzględnia­
ją c  niezmordowane usiłowania zakładu, wyrazić swoje zadowo­
lenie u dotychczasowej działalności.
60—2 0 - 3  D y r e k c y a  Z a k ła d u .

KĄPIELE Med. i Chir. Dr. S. W einberger od r
1 8 6 9  lekarz  zdrojow y w  P is tyan , udz ie ­

la wszelkich objaśnień  tyczących się 
tego zdrojow iska.  B roszury  zdrojowe 
nabyć  m ożna u B r a u m t i l l e r a ,  k s ię ­
ga rz a  w W i e d n i u .  6 1 - 2 - 2

=  Uzdrowisko Salsbrunn, Ssląsk s
Stacyja kolei 407 mtr. nad poziomem morza, łagodne powietrze 
górskie. Pora zdrojowa od i  maja do końca września. Alkaliczne 
źródła pierwszorzędne. Sławny zakład źętyczny. Racyjonalne 
urządzenia do sterylizyw ania mleka i do desynfekcyi. Zakłady 
kąpielowe. Mięsienie. Wspaniałe ogrody: Mieszkania po różnych 
cenach. Skuteczne w chorobach narządów oddechowych i żołądka, 
w zołzach, cierpieniach nerek i pęcherza, dnie, przypadkach he- 
moroidalnych i  cukrzycy; szczególnie zaleca się dla niedokre- 

wnych i ozdrowieńców. Rozsyłkę znanej od r. 1501 wody

załatw iają pp. Furbach i Strieboll. — Bliższych wiadomości 
o mieszkaniach itd. udziela Inspekcyja źródeł. 49 —10—2

2!

o; -j-Cp
e  22
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p ie r w s z y  c . k .  k o n c e s y o n o w a n y  i su b w e n c y o n o *  
w a n y  p r z e z  W . M in is te r s tw o

w W iedniu, Aiserstr. 18.
Rozsyła codziennie świeżą krowiankę. 

Za przyjmowanie limfy ręczy się. "W S

Etui z przybotami do szczepienia
po cenach kosztów własnych, mniejsze

5 złr., większe 6 złr. 39—7—4

Pierw sza kra jo w a  fabryka opatrunków chirurgicznych

M. L. Dobrowolskiego
w  Nowej W si przy Krakowie, poczta Łobzów

poleca własnego w yrobu: 43—20—4

watę. B runsa ,  w a tę  d rzew ną, w atę  szp ita lną ,  w sze lk ie  w aty ,  
ju ty  i g azy  im pregnow ane  i s te ry l izow ane. Bów nież catgut,  
je d w a b ,  fil de  F lo rence ,  w s tan ie  surow ym  lub p rep a ro w an e  

i wogóle wszelk ie  opa trunk i a sep tyczne  i antisep tyczne.  
Z w ra c a  u w ag ę  P an ó w  G inekelogów  n a  gazę jorioformową  
Dra Bylickiego, do celów ginekologicznych , w formie opaski 

zwiniętej,  10 ctm. szerokiej ,  10 m. długiej.
J a k o  now ość za leca  opaski bawełniano-gumowe na żylaki,  
prak tyczn ie jsze  od o pasek  M artina, g d y ż  nie sp raw ia ją  p ie ­
czenia i odpow iednie jsze  do pończoch, albowiem  m ożna je 

n a  k a ż d ą  nogę dowolnie i bez ucisku naw inąć.

C enniki i p ró b k i n a  żądan ie .

Z  czystego dochodu iv bieżącym  roku p rzeznacza  2°/0 
na  budowę dom u akadem ickiego w  K rakow ie.

Tabletki z wyciągiem kaskary
wyrobu Konstantego Wiszniewskiego, ap tekarza w K rakowie

polecone przez Towarzystw o L ekarskie krakow skie, na wniosek Ko- 
misyi przemysłowej tegoż Towarzystw a pismem z dnia 6 Kwietnia 
1888 roku , L. 308 — jestto lek bez zaprzeczenia najłatw iejszy do 
zarycia i najprzyjem niejszy ze wszystkich środek przeczyszczający. 
Użycie nie naraża na żadną przerwę w zajęciach, nie spraw iając naj­

mniejszych boleści lub nudności.
S p o s ó b  u ż y c i a :  Dorosłe osoby potrzebują użyć od dwócb 

do sześciu tabletek  jednorazow o zależy to od potrzeby. K ażdą ta ­
bletkę położywszy na języku  należy popić wodą. —

Cały słoik kosztuje 50 centów, lecz i na sztuki nabyć można.

Tabletki z węglanem gwajakolu
po 0'025, również uznane i do stosowania zalecone przez Komisyę 

przemysł. Tow. lek. k ra k .; słoik zawierający 25 sztuk kosztuje 1 złr.

WITSO KASK ARO W E
bez goryczy przyrządzone na winie Lacrima Christi, cena butelki

1 złr. 1 4 - 2 6 - 1 1

Zafad- wodoleczniczy
w Szczawnicy 

Dr. J. KOŁACZKO W S KI,  k ie row nik  lekarsk i  
zak ładu , o rdynu je  tam że w b. r.

W zorow o u rządzonych  120  pokoi do najęc ia, 
R estau racya , m leko, kefir i t. p. 

P ro sp ek ta  i w ysełkę wody ze zdro ju  W a n d y  
i S z y m o n a  i t. p. za ła tw ia

6 8 — 12— 3 Z a rzą d  na Miedziusiu-

I C l l t y O l  8 - 7 - 6
s t o s u j e  s i ę  z s k u t k i e m :  

w chorobach kobiecych i błędnicy, w cho­
robach sk ó ry , narządów traw ienia i, k rą­
żę* ia, cierpieniach gardła i nosa, ja k o te ż  
w chorobach zapalnych i gośćcowych
wszelkiego rodzaju, jużto skutkiem jego  w łasno­
ści edukujących, 'kojących i przeciwgnilnych udo- 
wodnionyeh przez spostrzeżenia kliniczne i do­
świadczenia, jużteż dzięki jego  działaniu przy- 

pieszania resorbcyi i zwiększania przemiany nateryi.
Środek ten polecają gorąco linicyści i wielu lekarzy i używa się 

go stale w klinikach uniwersyteckich i szp!talach  miejskich.

N aukow e rozp raw y  o Ich ty d u  i form ułki lecznicze rozsy ła  
darm o i o p la tn ie :

Ichttiyol-Gesellschaft, CordesHermaniM 1
HAMBURG.

Andrzej Saxlehner, Budapeszt, c. i k. dostawca nadw

O
a

-ei
l“ 5

e3

aa
tri 3 3 o i > a € > o r j 7 a

Z a le ty  S ax le lin era  w ody  H u nyad i J a n o s
według orzeczenia powag lekarskich: 

s z y b k i e ,  p e w n e ,  ł a g o d n e  d z i a ł a n i e .
po dłuższem stosowaniu znakomicie ją  znosi przewód pokar- 
— Łagodny, przyjem ny smak. — Trwałe, jednostajne i nieusta­

jące działanie. — Mała dawka.
Celem uchronienia od w błąd wprowadzającego naśladowania należy

żądać 4 —32 — 16

»Saxlehnera wody gorzkiej*.

Nawet
mowy.

Vinum sagradae genuinum „Liebe“:
Ekstrakt winny, płynny z Cascara sagrada IT 5 c. g. o 42°/0 

óubstancyj wyciągowych ( i  sz. c. =  i g. świeżej kory) zwiększa 
bez trudności i bez przykrych następstw ruch robaczkowy przy- 
czem następują prawidłowe, papkowate stolce, rzadziej płynne; 
reguluje na długo trawienie, jest środkiem trwałym, może być uży­
wane przez czas dłuższy także i dla dzieci.

W ino sagradowe Liebego we 11. a 360,0, 2 1 0 , także w butelkach^ 
żądać w aptekach i ordynacyach z napisem ,,Liebe’s“ , gdyż istnieją | 
naśladownictwa nawet tego samego nazwiska. °

7
14 medalów i dyplomów. J. Paw eł Liebe, Drezno. £J  7 CO

|  Król, kąpiele mcrakie pełn.wNorderney |
Sezon od 1 czerw ca do 10 października.

Frekwencya w r. 18P2 około 19C00 osób. 71—2 —2 
W zorowe hygieniczne urządzenia. Przeczysta woda wodociągowa 
z głębokich źródeł. Kanalizacya. Szpital. Zakład dcsynfekcyjny. 
Kontrola artykułów  spożywczych \ t. d. Przepyszne wybrzeże. 
W yborne urządzenia kąpiel morskich zimnych i ciepłych. E lek­

tryczne oświetlenie. — Wiadomości udziela
Z a rz ą d  k ąp ie lo w y  ioN aczeln ik  gm iny.



13. maja 1893 r. PRZEGLĄD LEKARSKI. 251

D r a  C f m o r r a  l i l i i
M a rk a  uchronna „ L e w “ .

(p a te n to w a n y )  
wypróbowany i przez powagi za­
lecony środek przeciw chorobom 
gorączkowym, bólurn głowy, newral- 
gli, kokluszom, migrenie, reum at. 
(pląsawicy), obrzmieniom »orty, u- 
darowi słońeczn. influenzie, grypie.

Używać tylko Antipyryny Dra 
Enorra „Lew“.

Prof. Klebsa.T u b e r c u l o c i d i n  100 Prct- (
„ E. 100 prct. i

w ilości od 2, 5 i 10 ccm. w cenie M. 5 '— za ccm.
Bliższe szczegóły o sposobie użycia zawiera broszura prof. K lebsa; 

na żądanie wysyłamy gratis.

T u b e r c u l i n u m  K o c h i i  l r f e f „ ° 51«1. r ,  J g r  ”
TlPPlfliltnl wynalazek Dra Heinza i Dra Liebrechta. Bezwonny środek 
ilulllldlU I leczniczy na rany, w wielu przypadkach zastępujący jo ­
doform.

Z e w n ę trzn ie . Dermatol je s t to środek zmniejszający czynność wy- 
dzielniczą i w skutek tego działający jak o  siodek w ysuszający i przyspie­
szający gojenie rai.y. N ieirujący. Używa się w mięszaninach lub czysty.
jako  przysypka: Dermatol.

Amylurn aa.
Maść 10—20%- 
Dermat. Collodium-Emnlsion 10%.

jako  proszek do nógRp. Dermat, 20 0 
Tale. venet. 70‘0 
Arayl. 100 

DS. Proszek do zasypywania 
Gazs Derm atolewa: 10 i 20%.

W ew nętrzn ie . W chorobach żołądka i je lit. W edług prof. Cola- 
santi (Rzym) najlepszy i najpewniejszy Anthidiarrhoicum nowszych 
czasów. — 0.2—0 5 jako  proszek do 2 0 dziennie.
A n-n+łliri (podany do opatentowania). W ynalazek Dr. J . Roos. Wielo- 

łł^dLIilll krotnie zalecany środek przeciw newralgii. Niezrównany 
w ischias, ze skutkiem używany w ostrych chronicznych reumatyzmach 
i newralgiach rozmaitego rouzaju.
Alnmnnl W ynalazek Dra Heinza i Dra Liebrechta. Łatwo rozpusz- 
ilflllllllUl czalny adstringo antisepticum, skuteczny na jątizące rany, 
abcessy, w Endom etritis gonorrhoica, zwykłym Fluor, w ostrych ze­
wnętrznych jakoteż chronicznycl zapaleniach skóry, w Otitis media. 
(Używa stę w proszku, rozczynach, maści, plastrach i t. p.).

Je d y n i  fab rykanc i  15— 26 — 9
F a rb w erke  vorm. M eister Lucius und Briining, Hochst am Main.

Kąpiele borowinowe w domu I

W y g o d n e  środki do u rządzan ia

kąpieli mineralnych borowinowych 
i żelazistych w domu |  w każdej 

porze rokn.
Od wielu la t wypróbowane w : Metritis, Endom etritis, Oophorits, 
Param etritis, bladaczce, niedokrewności, zołzach, krzywicy, upła- 
wacli białych, skłonności do poronień, porażeniach częściowych, 
parezach, dnie, gośćcu, guzach krwawnicowych i w celu ułatwie­

nia wessania wypocin.
Henryk Mattoni Franzensbad, Karlsbad, 

Wiedeń, Budapeszt.
Nabyć można we wszystkich aptekach, drogeryjach i składach 

wód mineralnych.
W  Niemczech nie ulegają w yciągi borowinowe ocleniu.

Paczka f do Niemiec 50 fen. 1 ___,
i  do Austryi 30 cnt. \  ^ orto

1 kiio soli borowinowój.
zawiera 4 skrzyneczki po 

1- 2 1 - 8

Kol. Karola Ludw ika, 

Koleją państw ow ą, 

K oleją Lwowsko- 
Czerniowiecko-Jasską

i
węgiersko-galicyjską 

do D rohobycza .

ZAKŁAD ZDR0J0W0-KAP1ŁL0WY,
STACYJA KL1MATYCZKO-LECZNICZA 

i ZAKŁAD INHALACYJNY 
w Galicyi wschodniej.

Urząd pocztowy i telegraficzny
w m i e j s c u .

K ol. Karola Ludwika, 

Koleją państwową, 

Koleją Lwowsko- 

Czerniowiecko-Jiisską

i
w ęgiersko-galicyjską 

do D rohobycza.

n _
Zdrojowisko i uzdrowisko w uroczćj górskiój okolicy (415 m. 

n. p. m.) niezwykle bogate w najrozmaitsze środki lecznicze.
Zdroje słc.ie i słonoglauberskie w zupełności zastępujące Kissin- 

gen, H om burg, M arienbad, K reuznach, Yeynhausen, Wiesbaden itd.
N ajsiln ie jsza  w E u rop ie  so lanka  siarkow a, szczaw a alkalow o- 
ziem na, kąpiele słono-siarkowoowe, przew yższające w szelkie 
inne kąp ie le  s ło n e , jodo-brom ow e i słono siarczane  w k ra ju  
i zag ran icą . K ąpiele m ułow o-słone, kąp ie le  s iarczane  i słono-siar 
czane. K ąp ie le  borow inow o-żelaziste. N atry sk i nosow e. Leczenie 
e lek trycznością . M ięsienie. Ż ętyca. Mleko. T usze z słodkiej wody, 

A p tek a  i sk ład  wód m ineralnych.
Zalecane przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zag ra­

nicznych w cierpieniach skrofulicznych, gośćcowych, dnowych, syfili- 
tycznych, w przewlekłych chorobach nerek i pęcherza, w rozmaitego 
rodzaju choro ach kobiecych, skórnych i nerwowych.

Nowo zalożoua wziewalnia solankowa najnowszego systemu W ass- 
m utha, polega na nadzwyczaj dokladnem rozpylaniu solanki za po­
m ocą motoru parowego i odnośnych przyrządów, jak  i na urządzeniu 
w entylacyjnem, odświeżającem ciągle powietrze.

W ten sposób przepełnione solanką pow ietrze, nabiera właści­
wości bardzo zbliżonych do powietrza morskiego. Je s t to najskutecz­
niejszy środek leczenia choróD drog oddechowych, jako  to : katarów 
nosa, oskrzeli, płuc, astm y i t. p. Popraw ia i przyspiesza odżywianie 
całego organizm u, ma przez to rozległe zastosowanie w najrozma­
itszych chorobach. Nowy ten sposób leczenia uznany i oprobowany 
ju ż  dziś przez pierwsze powagi nankowe, zastósowywany bywa w pierw­
szorzędnych zdrojowiskach europejskich. — Dwie obszerne sale I i H 
klasy, zapewniając chorym wszelką wygodę, jakiej i w zakładach za­
gra icznych miećby nie m ogli, a zastósowanie najnowszego systemu 
W assmutha stawia Truskaw iec na  równi z pierwszorzędnemi zagra- 
nicznemi zakładami jak Reichenhal i W iesbaden, inne z»kłady zagra­
niczne stoją pod tym względem ..iżej.

Zakład zdrojowy Truskaw iecki posiada aparat suspenzyjny sy­
stemu Charcota i Moczutkowskiego racyonalnie zmodyfikowany przez 
profesora Dra B enedikta, używany przy chorobach rdzenia pacierzo­
wego, jak w przewlekłym wiądzie (Tabes dorsualis).

Ordynują lekarze zdrojowi: Dr. Aureli Piech, cesarski Radca 
z Jarosław ia i Dr. Zenon Pelczar z Krakowa oraz Dr. Steynhaus ze 
Lwowa, emeryt, c. k. lekarz powiatowy.

Przeszło 300 pokoi wygodnie urządzonjeh, piecami zaopatrzo­
nych z łóżkami żelaznemi i m ateracam i, od 50 ct. do 3 zł. dziennie. 
Kaplica łacińsk,0,, cerkiew ruska, czytelnia dla pań i panów, doborowa 
o rkiestra, sala balowa, fortepjan, przyrządy do gier towarzyskich, jak 
krokiet, lavn-tennis, bilard i kręgielnia, trzy restauracyje z zakładową 
na czele, cukiernia, kawiarnia, restauracyje izraelickie, sklepy, fry- 
zyer, cyrulik i t. d. Skwery ozdobne, prześliczne spacery, wycieczki 
w górskie okolice, zabawy towarzyskie, reuniony i t. p.

W pierwszym sezonie od 15. Maja do 1. Lipca i ostatnim  sezo­
nie od 15. Sierpnia do 25. W rześnia, pomieszkania w domach zak ła­
dowych o 30% tańsze W szelkiego rodzaju zamówienia przyjmuje i 
wszelkich objaśnień udziela Zarząd zdrojowy w Truskawcu.

Ubodzy uwzględniani będą tylko w I. ,ezonie do 20 Czerwca 
i w III sezonie od 15 Sierpi .'i, a pozostający dłużćj nad 3 dni po I se­
zonie t. j . po 20 Czerwca opłacają taksę całkowitą. 69—5 —3

Czarniecka Grora
przez I\ieliłaix 78_6_i

w  dobrach hr. J. Tarnowskiego. —  Stacya drogi żelaznej  
Iwangrodzko-Dąbrowskiej.

Ścis ły  in te rn a t  w odoleczniczy zbudow any, w ykończony  i za­
opatrzony  w  zupełności, środ obszaru  leśnego, s ięgającego  

V, m iliona morgów.

W szelk ie  k u rac y e  w zak res  wodolecznictw a i dyete tyk i .  O ddział 
dla chorych kobie t  i m oezopic icwych pod osobistym k ie ru n ­
kiem  D ra  M. Misiewicza, b. k ie ro w n ik a  lecznicy łódzkiej .

Całkowite utrzym anie teras s  hurncyą 2 rs. 80 hop,



252 PRZEGLĄD LEKARSKI. Nr. 10

Jedyny naturalny środek przeczyszczający przyjemnego smaku 
W OBA m zO H A L N A

Orzeczenia lekarskie.
Prof. Dr. A. Popow w W arszawie:

„ . . . . je s t dob.ym środkiem przeczyszczającym , działającym 
w małych stosunkowo dawkach szybko i skutecznie". — 17/29 kwie­
tnia 1886.

Prof. Dr. Lambl w Warszawie
przyznaje wyższość nad innerni przeczyszczającemi wodami mi- 

neralnem i w wypadkach, gdzie idzie o osiągnięcie skutku za pomocą 
małej dawki. — 8/15 kwietnia 1886.

Dra Józefa Rosę w W arszawie:
„W odę ze źródła Franciszka Józefa przepisuję często, jako  śro­

dek zlokka a niezawodnie działający".
Dra Apte w W arszawie:

„Jest bardzo dobrze skutkującym  i zarazem chłodzącym środ­
kiem rozwalniającym".

Dra Józefa Stummera w W arszawie:
„Wodę gorzką Franciszka Józefa w praktyce używam bardzo 

często, jako  środka łagodnie czyszczącego z niezawodnym skutkiem ".
Dra Leopolda W eitzenbluta w W arszawie:

„Ze wszystkich źródet gorzkich Franz Joseph’s Quelle okazała 
sie jako najbardziej skuteczną i może być używaną dłuższy czas nie 
drażniąc żołądka".

Dra MaksymiLjana Hertza w W arszawie:
„W oda gorzka Franciszka Józefa w małych nawet ilościach 

okazała się bardzo skuteczną".

Dra W ładysława Kryzę w W arszawie:
„W ody gorzkiej ze źródła Franciszka Józefa, jako  środka czy­

sz c z ą c e g o  używam szczególniej przy potrzebie użycia jej przez czas 
dłuższy".

Dra Antoniego Jelenkiewicza w W arszawie:
„W oda gorzka ze źródła Franciszka Józefa jest środkiem bar­

dzo łagodnie i niezawodnie przeczyszczającym ".

Dr. Sommer, prymaryjusz w W arszawie:
„Woda ze źródła Franciszka Józefa, użyta w odpowiedniej dawce, 

względnie do celu, jak i zamierza sie osiągnąć, działa skutecznie w ra­
zach i t. d .“.

Dr. St. Świę Janow ski, Dr. miejski w W arszawie:
„W yborna j  sj działalność jako  środka łagodnie czyszczącego 

w małych ilościach tam zwłaszcza, gdzie trzeba dłuższego jej użycia". 
14 czerwca 1890.

Dr. Michał Wasiliew, Dr. główny szpitala św. Rocha 
i czerwonego krzyża:

„Ze wszystkich żrodeł gorzkich okazała się n a j b a r d z i e j  
s k u t e c z n ą  w razach, gdzie zachodzą wskazania do usunięcia zale­
głości z prze .rodu pokarm owego". i  ‘52—6 — 3

Woda Franciszka Józefa znajduje się we wszystkich aptekach 
i składach wód mineralnych.

D y r e k c y a  r o z s y ł k i

wody gorzkiej Franciszka Józefa w Budapeszcie.

Dr. E. Rościsze^ski
b. asystent prof. Dra Rydygiera 72 — 6— 3

ordynow ać będzie przez sezon kąp ie low y

W  IW O N IC Z U .

Dr. Mefan Skrzyński
ordynuje ja k  dawniej w bieżącym sezonie

w Cieplicach czeskich (Schonau-Tephts)
w domu W illa Polonia. 5 1 - 1 3 - 7

S Z C Z A W N I C A
zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny w powiecie Nowotarskim z 7 zdrojami silnej 

szczan y sodowo słonej i sodowo-żelazistej,
sku teczn ie  dz ia ła jących  we w szys tk ich  n ieży tach  (katarach), ta k  n a rząd u  oddechow ego j a k  i na rządów  

traw ien ia  w d ługo trw alem  zapalen iu  płuc i rozedm ie (astmie),  p rzy  w ysiękach  opłucnej, w  począ t­
kach  suchót, w  chorobach d róg  m oczowych, w chorobach kobiecych, n iedokrew ności  

i błędnicy. —  Z n a k o m i t a  g ó r s k a  s t a c y a  klim atyczna z orzeźwiającem  
pow ietrzem . K u ra cy a  m leczna ,  żę tyczna  i kefirowa. P ie rw szo ­

rzę d n a  w ziew a ln ia  so lankow a i balsam iczno-ig liw iowa.
Z a k ła d  w odoleczniczy , k ąp ie le  m ine ra lne

i rzeczne w bystrym  D unajcu. 44— 10—4
W sze lk ie  u rządzen ia  postępow e,

1200 pokoi d la  gości, n iek tó re  z kuchniam i.
W  I. sezonie do 20. czerw ca i w III .  po 20. 
s ie rpn ia  oraz w porze  jesiennej i zimowej 

m ieszkan ia  zak ładow e o '/3 część 
t a ń s z e  p rzy  najm ie dziennym.

W  sezonie II. uw oln ien ia  od ta k sy  zniesione.
L e k a rz  za k ła d o w y  D r. W .L. Ś c iborow sk i i 7 innych lekarzy  udzie la ją  chorym porady , Ze w szys tk ich  linij kole jowych 
dojazd  do s tacy i w tS tarym  Sączu, sk ą d  d ro g ą  m alow niczą wśród gór  nad  D unajcem , 41 kilom, do zak ładu  (5 godzin 
ja zdy ,  odpoczynek  w Ł ąc k u j .  •— Pocztowóz, pow ozy i wózki w ed ług  taksy .  —  W ody  ze zdrojów Józefiny, M agdaleny  
i  czystej szczaw y Ja n a  n a  g łów nym  sk ładz ie  H. Mattoniego w St. Sączu, we w szystk ich  ap tekach  i handlach wód m ine ra l­
nych. —  P ro sp e k ta  rozsy ła  opła tn ie i zam ów ienia  n a  m ieszkan ia  p rzy jm uje  Z arzą d  Górnego Zakładu. F . W iśn iew sk i.

Nakładem T e w. Lekarskiego krakowakiego W drukarni Uniwersytetu Jagiell., pod zarządem A. M. Kosterkiewicza.


